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Redakcja.

Organizowanie żeńskich drużyn Samarytańsko-ratowni- 
czych Ochotniczych w Strażach pożarnych.

Mysi organizowania żeńskich d rużyn  sam arytańsko- 
ra tow niczych  w Strażach pożarnych  jako samodziel­
nych  jednostek organizacyjnych staje się dziś już a k tu ­
alną i dojrzałą.

N a  ogół znaczna ilość niewiast docenia znaczenie 
organizowania się w O chotn iczych  Strażach pożarnych  
w celu niesienia odpowiedniej pom ocy, czy to  w za­
kresie służby samarytańskiej, czy ratowniczej w  czasie 
akcji ra tunkow ej p rzy  pożarze, czy innej katastrofie  
żywiołowej.

Jednak  w społeczeństwie naszem utarło  się p rzek o ­
nanie, że kobieta  w służbie strażackiej jest nie p o ­
trzebna, że obroną  przeciw pożarow ą zająć się powinni 
mężczyźni. T en  błędny sąd o kobiecie jest nie realny, 
zwłaszcza że kobiety  dziś w życiu społecznem biorą 
bardzo  żywy udział, pracując w  różnych  dziedzinach 
pracy społecznej, dlaczego kobieta miałaby się nie n a ­
dawać w dziedzinie prac wchodzących  w zakres o b ro ­
ny p rzeciw pożarow ej?

W  chwili gdy piszę ten a r tyku ł leży p rzedem ną

N r .  9 i io  Przeglądu Pożarniczego w  k tó ry m  na s t ro ­
nie 212 widnieje a r ty k u ł  p. t. „ D ru ż y n y  żeńskie przy 
strażach poża rn y ch 0 (streszczenie referatu  w ygłoszo­
nego przez Inspek to ra  Z w iązku  W oj. Kieleckiego dh. 
J. Drzewieckiego). D h. Inspek to r  Drzewiecki na wstępie 
swego referatu  powiada: Ktoś powiedział że kobieta 
jest ani gorszą, ani lepszą, — gdyż jest inna, ten  głę­
boki afo ryzm  należy mieć na uwadze p rzy  w ydaw aniu  
sądu o kobiecie, o jej właściwościach i zdolnościach. 
Kobieta rządzi się intuicją i uczuciem, k tó re  n ie ty lko  
iskrzy, ale także oświeca i ogrzewa jak tchnienie  w io ­
sny. Z tych  właśnie w zględów współpraca kobiet w  pe­
w nych  dziedzinach zadań społecznych jest niezmiernie 
pożyteczną i doniosłą w skutkach. D o  tych  dziedzin 
w pierwszym rzędzie należy służba kobie t w  strażach 
pożarnych  na właściwych jej płci stanowiskach.

T en  k ró tk i  rzeczowy przyk ład  uzasadnia stanowisko 
kobiety  do m ężczyzny  w pracy społecznej i daje p o ­
w ód do współpracy kobiet na rów ni z mężczyznam i.

Społeczeństwo wydając o kobiecie tak  nierealny sąd



nie zastanawia się nad tem, że kobieta w zapobieganiu 
choćby pożarom , nie m ówiąc o służbie samarytańskiej, 
czy obronie  przeciwgazowo-lotniczej, może odegrać 
w przyszłości t. j. na w ypadek  wojny, bardzo  poważną 
rolę (co mieliśmy sposobność przekonać się w czasie 
w ojny światowej, gdzie naw et przy  zaw odow ych s tra­
żach były czynne kobiety). — D ru ż y n y  żeńskie jako 
zespoły pożarnicze wobec w ypadku  zdekom pletow ania  
męskich d rużyn  strażackich, oraz jako odpow iednio  
przygo tow ane  oddziały samarytańskie. A więc wszystko 
to  zwraca uwagę zastanawiania się poważnie nad do- 
niosłemi zadaniami żeńskich d rużyn  samarytańsko- 
ra tow niczych , k tó re  n iety lko  jak w spom niałam  na w y ­
padek w ojny  mogą odegrać bardzo  poważną rolę, lecz 
i w czasie poko ju  żeńskie d ru ży n y  są po trzebne  i że t a ­
kowe bezwątpienia są bardzo  pożyteczne w pracach 
pom ocniczych  strażackich: jak naprzyk ład  u trzym anie  
po rządku  w  czasie pożaru , pilnowanie nieruchomości, 
tworzenie  łańcucha w odnego i t. p , jakoteż w  służbie 
samarytańskiej w  czasie akcji ra tunkow ej,  gdzie bywają 
częste w ypadki, że strażak skaleczy się lub oparzy  czy 
zagazuje to  w tych  właśnie w ypadkach , gdzie często 
nie ma lekarza okazuje się b rak  tej s trażaczki-samary- 
tanki.

Zastanowiwszy się nad  elem entarną klęską różnych  
pożarów  i ka tas tro f  żywiołow ych a wszczególności we 
wioskach, gdzie nie ma w pobliżu lekarza. T o  wszystko 
wyjaśnia i uzasadnia konieczność organizowania w sp o m ­
nianych już na wstępie żeńskich d rużyn  sam arytańsko- 
ra tow niczych .

Jak mi w iadom o, że dotychczas w  powiecie L w o w ­
skim powstało 4 d ru ży n y  żeńskie w  tem  dwie samary- 
tańsko-ra tow nicze, zaś 2 w ybitn ie  strażackie, spodzie­
wać się jednak należy, że w  na jk ró tszym  czasie liczba

tych  bardzo owocnych  placówek bezwątpienia w z ro ­
śnie.

Aby cel ten osiągnąć po trzebny  jest ktoś, k to b y  to 
propagował, m am  tu  na myśli stworzenie przez M ało­
polski Związek Straży pożarnych  przy  Zw iązku  In- 
s t ru k to ra tu  żeńskiego chociażby ochotniczego, k tó r y ­
by się zajmował organizowaniem  tych  d rużyn  i ich 
szkoleniem. Pozatem  koniecznie po trzebne są o d p o ­
wiednie regulaminy k tó reby  określały cel, prawa i o b o ­
wiązki takich  d rużyn  strażackich żeńskich i pozwolił 
swobodnie się tym  rozwijać. Ze względu na podane 
braki pozwolę sobie imieniem dotychczas zorganizow a­
nych  d rużyn  żeńskich jakoteż i poszczególnych d ruh iń  
zaapelować do W ładz M. Z. S. P. by tą bardzo p o ­
ważną kwestję rozp a trzo n o  i skierowano tę organizację 
na właściwe tory , nadając tem u  pożądany dla nas kie­
runek .

Ponieważ okres obecny jest okresem układania pre ­
lim inarzy budżetow ych, p rze to  trafiam  na sam dobry 
czas, a więc pozwolę sobie zauważyć, że pow inna się 
znaleźć w prelim inarzu budże tow ym  Małopolskiego 
Zw iązku Straży pożarnych  rubryka , w  k tó re jby  w i­
dniała pewna choć sk rom na kw ota  na w ydatk i związa­
ne z organizacją odpow iednich kursów  samarytańskich 
(instruktorskich) dalej na ewentualne zakupno  pew ­
nych sprzętów  p o trzebnych  do prowadzenia  stałych 
kursów  dla kobiet w zakresie służby samarytańsko-ra- 
towniczej, wreszcie na samą organizację tych  drużyn, 
k tó re  mogą się w przyszłości stać bardzo  w ażkim  
współczynnikiem  w spopularyzow aniu  zadań racjonal­
nej o b rony  przec iw -pożarow o samarytańskiej wśród 
szerokich w arstw  naszego społeczeństwa.

Helena D obrzańska
kom endantka żeńskiej drużyny Sam arytańsko- 

ratow niczej w  L ew andów ce.

Meteorologja na usługach strażaka.
D Z IA Ł F A C H O W Y .

Pow ietrze  otaczające glob ziemski jest niezbędnem 
dla życia, gdyby bowiem naraz zn iknęło  gdzieś, 10 
wszelkie żywe stworzenia nie m ogłyby  egzystować n a ­
dal. Z  jednej s trony  nie byłoby czem oddychać, z d ru ­
giej zaś na ziemi zapanow ałaby tem pera tu ra  m iędzy ­
planetarnej przestrzeni, tak  zwane zero absolutne, w y ­
nosząca od  — 270° do — 308® C. Jednocześnie z tem 
prom ienie  słoneczne nie łagodzone w arstw ą atmosfery 
paliłyby niemiłosiernie, tak  że w  miejscach oświetlo­
nych  panow ał by upał straszliwy, gdy w  cieniu byłby 
o k ro p n y  m róz.

Zm iany  zachodzące w atmosferze wpływają na stan 
pogody, a ta ostatnia wywiera  wpływ, nieraz bardzo 
wielki, na przejaw y życia ludzkiego.

Stan pogody zależny jest od uk ładu  e lem entów m e­
teorologicznych, k tó ry c h  jest siedem: 1) t 9 powietrza,

2) ciśnienie powietrza, 3) wilgotność powietrza, 4) k o n ­
densacja wilgoci (opady i zachmurzenie), 5) w ia tr  (kie­
runek  i szybkość), 6) objawy elektryczne, 7) optyczne  
zjawiska atmosferyczne.

N au k a  badająca zm iany atmosferyczne nosi nazwę 
meteorologji. Meteorologja zajmująca się zmianami 
okresowemi nazywa się klimatalogją, zmianami co- 
dziennemi, m eteorologją synoptyczną.

D o  badania poszczególnych e lem entów  m eteo ro lo ­
gicznych służą odpow iednie  przyrządy .

D o  badania t° używ a się te rm o m etró w . Pom iary  
tem p era tu ry  robi się zawsze w cieniu, gdyż te rm o m etr  
w ystaw iony na działanie prom ieni s łonecznych nie w y ­
kazuje bynajm niej t° otaczającego powietrza , a jedynie 
t° ‘nagrzanego  szkła. T e rm o m e tr  zw ykły  wykazuje  t \  
k tó ra  panuje w  danej chwili, są wszakże specjalne przy-



rządy wykazujące jaka była w ciągu doby najwyższa 
i najniższą t 9. Są to  te rm o m etry  m axim um  i m in i­
m um . Pierwszy z nich ma ru rkę  zw ężoną znacznie, k o ­
ło rezerw oaru, tak, że rtęć, k tó ra  na skutek nagrzania 
rozszerza się i podnosi w rurce nie może opaść z p o ­
w ro tem  bez wstrząśnięcia Drugi z nich ma widełko-

Rys. 1. „P sychom etr w iatraczkow y A ssm a n a “

w aty rezerw car  napełniony alkoholem, w  rurce zna j­
duje się mały pływak, k tó ry  kurczący się od zimna 
p łyn ciągnie za sobą. W  miarę w zros tu  t° płyn rozsze­
rza się i opływa pływ ak pozostający na miejscu. T e r ­
m o m etry  m axim um  i m in im um  umieszcza się zawsze 
poziom o. Ciśnienie powietrza  mierzy się za pom ocą 
b arom etrów , k tó re  m ogą być rtęciowe, lub metalowe 
(aneroidy). B arom etr  aneroid posiada cienką metalową 
puszkę, z k tóre j w ypom pow ane  jest powietrze. W e ­
w n ą trz  puszki znajduje się sprężyna. W  miarę w zrostu  
ciśnienia pow ietrza  puszka płaszczy się, a w miarę 
zmniejszenia rozpręża. R uchy  puszki system dźwigni 
przenosi na wskazówkę, k tó ra  porusza się na określo­
nej skali. N a  i m tr-  słup pow ietrza  ciśnie z siłą 10.333 
klg. N orm aln e  ciśnienie pow ietrza  wynosi na skali b a ­
ro m e tru  760 m /m  (na poziomie m orza  przy  o9 C). N a  
aneroidach zwykle oprócz  podziałki m ilim etrowej 
umieszczone są napisy: Burza, deszcz, zmienna, susza 
i tp ., k tó re  są tam  absolutnie niepotrzebne, gdyż w p ro ­
wadzają jedynie w błąd. W  miarę wznoszenia się w gó ­
rę b a rom etr  opada o 1 m /m . na każde 10 m tr .  tak  że

na wysokości 200 m tr .  ponad  poziom em  m orza  ciśnie­
nie norm alne  będzie wynosiło już zaledwo 740 m /m  
czyli, że ba rom etr  stale będzie miał wskazówkę na 
deszcz, tymczasem gdy pogoda będzie może aku ra t  sło­
neczna. Pozatem  nie wysokość ciśnienia w danej miej­
scowości, a różnica ciśnień na większej przestrzeni de­
cyduje wraz z innemi elementami meteorologicznem i 
o stanie pogody.

W ilgotność pow ietrza  mierzy się za pom ocą psycho­
metra, k tó ry  składa się z dw óch zwyczajnych t e rm o ­
m etrów . Jeden z nich ma rezerw oar owinięty  batystem  
stale zwilżonym , przez zanurzenie jego końca w n a ­
czyniu z wodą. W skazanie te rm o m e tru  wilgotnego, jest 
zawsze mniejsze niż suchego, na podstawie tej różnicy, 
za pom ocą specjalnych tablic oblicza się p rocen t  wilgoci 
zawartej w pow ietrzu . Ulepszony psychom etr , syst. 
Assmana, posiada te rm o m e try  umieszczone w oprawie 
metalowej, w górnej części, w  k tóre j znajduje się w ia­
traczek, nakręcany kluczem, k tó ry  rozwija szybkość 
w ia tru  do 2 m/sek. czyniąc p rzy rząd  nieczułym na 
działanie prom ieni s łonecznych (patrz rys. 1). Zwilża­
nie rezerw oaru  jednego z te rm o m e tró w  odbyw a się za 
pom ocą szprycki, uwidocznionej na sysunku.

W ykres  k ie runku  w iatrów , nosi nazwę róży w ia trów  
(patrz rys. 2). D o pom iarów  szybkości w ia tru  i jego 
k ie runku , służą wiatrom ierze. N ajp ros tszym  jest wia- 
t rom ierz  W ilda (patrz rys. 3 B), k tó ry  posiada rucho- 
mą p ły tkę  m etalową poruszającą się w zdłuż podziałki. 
Szybkość w ia tru  odczytuje  się ze specjalnej skali. W ia- 
trom ierz  (anem om etr)  R obinsona posiada czterołopat- 
kow y wiatraczek połączony z licznikiem. W ystaw ia się

Rys. 2. „Róża wiatrów**

go na działanie w ia tru  na przeciąg 100 sek. poczem za 
pom ocą stopera, wyłącza się licznik i o trzy m an ą  liczbę 
dzieli się przez sto o trzy m u jem y  wówczas szybkość 
w ia tru  z dokładnością do 1/ioo.

Przycisk górny  sprowadza wskazówki licznika do o. 
(patrz rys. 3. A). W ia trom ie rze  umieszcza się na d rą ż ­
kach, lub na dachach dom ów , ba rom etry  mogą zna jdo ­
wać się w mieszkaniu, na tom iast t e rm o m e try  muszą 
być na w olnem  pow ietrzu . Żeby zabezpieczyć je od



nieporządanych  w pływ ów  pobocznych  (deszcz, p rom ie­
nie słoneczne etc.) umieszcza się w  specjalnych k latkach 
meteorologicznych, (patrz rys. 4).

P u n k ty  w  k tó ry ch  są zg rom adzone p rzy rządy  m e ­
teorologiczne i robione obsewacje, noszą nazwę stacji 
m eteorologicznych. Stacje związane są w tak zwaną 
sieć danego państwa.

D obra  organizacja sieci meteorologicznej ma o g ro m ­
ne znaczenie dla życia gospodarczego kra ju  i dla celów 
obrony . Stosowanie broni chemicznej zależne jest cał­
kowicie od w aru n k ó w  atm osferycznych. Stan pogody 
ma też nie mniejsze znaczenie i dla lotnictwa. Rolnik , 
rybak, p o d różny  etc. mogą uniknąć przykrości,  strat, 
a nawet i niebezpieczeństwa jeżeli będą w swych czyn ­
nościach brać pod  uwagę wskazówki meteorologiczne. 
W skazów ki te nie są obojętne też i dla strażaka. Na- 
przyk ład  s tw ierdzone jest, że niskie ciśnienie a tm osfe­
ryczne w pływ a na ludzi przygnębiająco i osłabia 
w zw iązku z tern uwagę, co pow oduje  w zrost ilości nie­
szczęśliwych w ypadków .

Statystyka zagraniczna wykazuje, że w czasie gdy 
panuje niskie ciśnienie ilość pożarów  spow odow anych 
przez nieostrożność wzrasta o blisko 60%. D ługotrw ałe  
upały, sprzyjają w ypadkom  pożarów  zbiorow ych, silne

R ys. 3. „W iatrom ierze (A . — R obinsona, B. — Wilda)**

niespodziewane m rozy  uszkadzają niezabezpieczone na­
leżycie, w nędznych  remizach wiejskich, narzędzia p o ­
żarnicze, burze  p iorunow e grożą wznieceniem p oża­
rów  itp. W szystkie  te i inne zjawiska będą znacznie 
mniej groźne i szkodliwe jeżeli dadzą się przewidzieć 
z góry  i p rzygo tow ać  do nich należycie. Każdy więc 
s trażak dbały o sprawność swej straży winien brać za­
wsze pod  uwagę w skazów ki m eteorologiczne i w y k o ­
rzystyw ać je w  całej pełni.

Niezawsze jednak w pobliżu znajduje się stacja m e ­
teorologiczna, k tó ra  udzieli w porę  odpow iednich w ska­
zówek, N ie każdą straż stać na własne p rzy rządy  m e­

teorologiczne, k tó re  w d o da tku  nieumiejętnie obsługi­
wane łatwo się popsują dając fałszywe wskazówki.

Obserwacje m eteorologiczne m ożna robić i bez p rz y ­
rządów, a naw et z dość dużem  przybliżeniem przepo-

Rys. 4. „K latka m eteorologiczna typu a n g ie lsk iego , używana  
w P olsce" .

wiadać pogodę. Szybkość w ia tru  m ożem y określić za 
pom ocą rozm aitych  zjawisk, k tó re  m u towarzyszą. 
Służy do tego specjalna skala.

S k a l a  B e a u f o r t ’ a:
Stopień Zjawisko szybkość w m /s.

metr. sek.
0 . . . , cisza zupełna . 0
I . . . . dym  unosi ze słabym pochyleniem 2
2 w iatr  odczuwa się na tw arzy a
3 . . . . wiatr  porusza liście 5
4 . . .  . wiatr  porusza gałązki, ubranie 7
5 . . . . wiatr  porusza gałęzie . 9
6  . . . . wiatr  porusza wielkie gałęzie u
7 . . .  . w iatr  porusza pnie mniejszych

drzew . 13
8 . . . . w iatr  porusza pnie dużych  drzew,

tam uje ruch  . . . . 15
9  . . . . w iatr  przenosi lżejsze p rzedm io ty 18

10 . . .  . w iatr  łamie gałęzie 21
11 . . .  . w iatr  łamie pnie . 26
12 . . .  . w iatr  niszczy wszystko (huragan) 01O

Jeszcze
tabliczka
jejkowa.

S top ień

0.
1.
2.
3 .
4 .
5 .
6 .

bardziej prosta, ale zato mało dokładna jest 
sześciostopniowa rosyjskiego meteorologa W o-

Zjawisko  

cisza  zupełna  
wiatr k o łysze  ch orągiew

„ porusza gałązk i
„ konary

„ „ m ałe drzew a
» „ duże drzew a
„ działa burząco

wiatr

cisza
wiatr słaby  

„ um iarkowany  

» silny
„ bardzo silny  
>, nawałnica 

huragan



zaletą tej tabliczki jest łatwość jej zapamiętania, gdzie 
więc dokładność nie jest konieczną, a wystarczy o k re ­
ślenie przybliżone, może ona znaleźć duże zastoso­
wanie,

Żeby określić k ierunek w ia tru  należy zwilżyć palec 
wskazujący i unieść go w górę, od strony  w ia tru  b ę ­
dzie się odczuwał chłód. M ożna też rzucić w powietrze 
garstkę pyłu lub suchej traw y, co w iatr  poniesie ze sobą.

Przepowiednie pogody m ożna robić na podstawie za­
chodu słońca, lub innych zjawisk p rzyrodniczych .

Z achód słoń ca  czerw ony (m alinow y) nazajutrz b ęd zie  wiatr.
„ „ żółty (cytrynow y) ,  » d eszcz

Inne kolory zachodu » » dobra p ogod a
G dy dym unosi się p ionow o „ „ dobra pogod a

„ śc ieli się po ziem i (bez wiatru) „ „ d eszcz
,, suchy naw óz w ydaje silny zapach „ „ d eszcz
„ w ieczorem  niem a rosy „ » d eszcz
„ gw iazdy skrzą się  (w zim ie) „ „ mróz
„ jest parno i pow ietrze nieruchom e „ nadciąga burza.

Powyższą tabelę, zestawioną na podstawie ro z m a ­
itych źródeł, w ypróbow ałem  już w ielokrotnie  przyczem  
dokładność przepowiedni była całkiem zadowalająca.

W . W iszniewski.

Kilka słów w sprawie szybkiego wyjazdu wiejskich 
straży do pożaru.

Jedną z bardzo  w ażnych, a może najważniejszych 
zadań ochotniczej straży pożarnej jest szybkie p rz y ­
bycie do pożaru , k tó ra  to  czynność zależna jest nieraz 
od różnych  b raków , k tó re  często przyczyniają się do 
u trudn ian ia  akcji z rozszalałym żywiołem.

W iem y wszyscy o tern dobrze, że praca przy poża­
rze okazuje się wydatniejsza wówczas, gdy straż zdo ­
łała na czas pożar opanować, co zależy od wczesnego 
przy jazdu  straży do pożaru.

A by umożliwić straży wczesny wyjazd do pożaru, 
po trzebne jest przedewszystkiem dostarczenie na czas 
koni, k tó ry ch  brak  niejednokro tn ie  paraliżuje w  z n a ­
cznej mierze walkę z pożaram i nie dając s trażom  m o ­
żności na czas przybycia  do pożaru  i rozwinięcia akcji 
ra tunkow ej.

Konie więc w mom encie  dostarczania narzędzi ogn io ­
w ych  na miejsce pożaru  odgrywają bardzo  pow ażną 
rolę. Jest nieraz bardzo  dobrze wyćwiczona straż, k tó ­
ra posiada ludzi fachowych, narzędzia w należy tym  p o ­
rządku , wreszcie wśród cz łonków  wielki zapał, k tó rzy  
na każdy zew trąbki strażackiej stają do dyspozycji 
Naczelnika Straży, jednem słowem mówi się, że straż 
taka stoi na wysokości swego zadania, a jednak słyszy­
m y często, że straż jest niedołężna i stale się spóźnia 
do pożaru. A by tem u zaradzić, trzeba znaleźć środek,
k tó ry b y  umożliwił dostawę strażom  na czas w yjazdu 
do pożaru  koni.

Pom im o, że rozw ój techniki pożarnej rozwija się 
w szybkiem tempie, zdążając do system atycznego usu­
nięcia z dotychczas zajmowanego stanowiska zwierząt 
pociągowych i zastąpienia ich m otoram i. T r u d n o  je­
dnak przypuszczać, że koń  w pożarnictw ie stanie się 
w k ró tk im  czasie bezużyteczny, bo miałby być zastą­
piony maszyną. Ja jednak w yobrażam  sobie, że nie we 
wszystkich miejscowościach da się to  zastosować.

Ogół strażactwa zmierza w dobie obecnej do auto- 
mobilizacji straży pożarnych  czemu należy przykla-

snąć, jednak należy mieć na uwadze, że nie w każdej 
miejscowości da się to  przeprow adzić , z różnych  p o ­
w odów , a to  z b raku  najważniejszego środka jakim są 
fundusze, zaś drugi bardzo w ażny  w arunek , to  b rak  
odpow iednich dróg.

Straże w n iek tó rych  miejscowościach z pow odu  b ra ­
ku bitych szos, zm uszone są korzystać  z tzw. dróg p o l ­
nych, przez k tó re  ciężko nieraz przebrnąć  w  okresie 
pory  letniej, cóż m ówić o wiośnie lub jesieni kiedy 
jadąc naw et w ozem  n o rm a ln y m  w iozącym  jedną osobę 
potrzeba dobrych  koni, by te trudności pokonać, jakby 
więc wyglądał w takiej miejscowości dojazd do pożaru  
m otopom pą . N apew no  pół wioski poszłoby z dym em  
nim  straż zdołała by p rzybyć  na ra tunek . Pytanie  czy 
taki ra tu n ek  byłby skuteczny.

Ze względu więc na powyższe, trzeba mieć na u w a ­
dze sprawę jaknajszybszego załatwienia dostawy koni 
w czasie w yjazdu do pożaru  i to  nie jedną lecz 3 do 4 
pary  koni, by m ożna  sobie na w ypadek  wyżej p o d a ­
nych przeszkód poradzić.

Jak  mi wiadomo' stosowano dotychczas różne sposo­
by w sprawie dostarczania koni s trażom , lecz sposoby 
te dotychczas zawodziły. N iek tó re  gm iny regulują 
sprawę dostarczania koni w  ten sposób, że ustalają d y ­
żury  tygodniow e lub miesięczne poszczególnych posia­
daczy koni w  razie pożaru. Inne znów  zaostrzają tę 
sprawę do tego stopnia, dyżuru jącym  w  czasie d y ż u r ­
nego tygodnia  nie w olno z końm i wyjeżdżać do pracy, 
poza obręb gminy, a. jeśli wyjeżdżają muszą sobie zn a ­
leźć zastępstwo, są jeszcze gminy, k tó re  p rak ty k u ją  
w ten  sposób, że zwalniają tych  posiadaczy, k tó rz y  się 
zgłoszą n« ocho tn ika  z dostawą koni dla straży na w y ­
padek pożaru, od różnych  podw ód, szarw arków  itp., 
lecz wszystkie te sposoby okazują się zaw odne bo wie­
śniak dyżuru jący  pracując w polu  usłyszał głos trąbki 
strażackiej, uciekał dalej w  pole lub do pobliskiego lasu, 
a s trażacy narażeni byli n ie jednokro tn ie  na długie bez­



skuteczne wyczekiwania lub też z b raku  koni zmuszę* 
ni byli (czego byłem sam świadkiem), sikawkę czy 
beczkow óz po kilka nieraz k i lom etrów  ciągnąć. Czyż 
strażacy w takich w arunkach  mogą pracować dla spo­
łeczeństwa, k tó re  nietylko, że ich nie popiera lecz nie 
chce im naw et być pom ocą w razie po trzeby .

Biorąc pod uwagę wyżej podane sposoby uw ażam , że 
najlepiej byłoby ustalić sposób w ynagradzania  za konie 
dostaw com  tychże, jak również ustalić prem je dla tych, 
k tó rzy  konie wcześniej dostarczą. Zachodzi tu  znow u 
pytanie  k to  pokry je  to  zobowiązanie, gdyż straże n ie­
k tó re  są tak  biedne, że nie mają funduszów  naw et na 
najważniejsze po trzeby .

Należałoby zaapelować do gmin by te przyjęły na 
siebie wyżej wym ienione  zobowiązania. Z atem  gminy 
pow inne to  w  jakiś sposób ściągnąć ze wszystkich m ie­
szkańców gminy, bądź to  przez sk rom ne o p o d a tk o w a­
nie się obywateli na ten wzniosły cel, bądź to  zbieranie 
przez gm iny różnych  kar, s tosowanych do tych, k t ó ­
rzy nie zastosują się do przepisów przeciw pożarow ych 
w y k ry ty c h  w czasie rewizji ogniowej.

Pozatem  pow inniśm y dążyć do s tworzenia kasy ubez­
pieczeniowej koni od w y p ad k u  bo  i ta  niepewność 
w strzym uje  niejednego wieśniaka od dawania koni 
s trażakom , gdyż dostarczanie koni do pożaru  przez 
zby t  szybką jazdę naraża się n ie jednokro tn ie  na uszko­
dzenie nóg czy też narażenie koni na wiele innych cho ­
rób, przez k tó re  koń  nieraz staje się n ieużytecznym  do 
pracy chociażby na roli, nie m ówiąc już o jezdzie.

Pow inniśm y zatem  dążyć do jak najwcześniejszego 
s tworzenia  takiej kasy, k tó ra  by mogła poszkodow ane­
m u  zwrócić koszta takiego konia, czy też wypłaciłaby 
poszkodow anem u zw ro t  kosztów  wyleczenia uszko­
dzonego p rzy  pożarze konia.

Przez ubezpieczenie koni strażackich, uzyskam y 
pewność dostawy na czas tychże w czasie wyjazdu do 
pożaru , a wówczas akcja nasza w gaszeniu pożarów  bę­
dzie skuteczna i przyniesie korzyść naszemu Społeczęń- 
stwu.

Wł. Dobrzański
Prezes O . S. P. w  Ż ubrzy.

Z życia Ochotniczego strażactwa.

Uroczystość strażacka w Złoczowie.
D nia 30 m arca 1930 r. odbyła  się w  Złoczowie wiel­

ka uroczystość pożegnania długoletniego naczelnika
O. S. P. Mikołaja Terleckiego, k tó ry  przeniesiony zo ­
stał ze Złoczowa do Z borow a  na s tanowisko naczelnika 
O ddzia łu  skarbowego. T o  też w dniu  ty m  zjechały się 
z różnych  s tron  liczne straże. Cała straż złoczowska 
w ilości 36 ludzi stanęła w w ojskow ym  o rd y n k u  na 
powitanie  przybyłego ze Z borow a naczelnika, poczem 
złożono ra p o r t  d y rek to row i Zw iązku  Małopolskiego 
radcy poż. Bolesławowi W ójcikiewiczowi, k tó ry  ró w ­
nież na ten dzień p rzyby ł do Złoczowa. W  sali gminnej 
zebrali się wszyscy goście, ko rpus strażacki i liczne 
grono  obywateli miejscowych, poczem  dr. K. M oszyń­
ski bu rm is trz  miasta i poseł na Sejm w  p ięknych  sło­
wach przedstawił działalność straży pożarnej i czynny 
udział w  niej Pana Terleckiego, dzięki k tó rego  współ­
pracy Straż pożarna  pod  względem technicznym  nale­
życie w yszkoloną została, co też udow odnił ,  zarządzony 
alarm i w ykonanie  tak tycznego  zadania na p łonącym  
dachu tam t.  starostwa.

Następnie  radca W ójcikiewicz wygłosił przem ówienie  
uwypuklające znaczenie straży w mieście pow iatow em , 
podkreślił też karność i spoistość K orporacji  s traża­
ckiej w Złoczowie, k tó ra  prom ieniuje  tym i cnotam i na 
cały powiat,  a zasługa, iż wyposażona jest w  odpow ie­
dnie narzędzia  ogniowe — mówi p. W ójcikiewicz — 
spada wyłącznie na barki dra Moszyńskiego, k tó ry  ja­
ko prezes dba o rozw ój placówki i zabezpieczenie m ie­
szkańców p rzed .k lęsk ą  pożarów , przez k tó rą  Złoczów 
często dotkliw ie był nawiedzany.

Dr. Jan  Dorosz, s tarosta pow iatow y, nawiązując do 
słów D y rek to ra  W ójcikiewicza, zaznaczył, iż uważa 
Straż pożarną  za jedną z podstaw ow ych  organizacyj 
pracy społecznej i stwierdza, iż te organizacje na jbar­
dziej w kraczają w  życie codzienne i gospodarcze. 
N iew ątp liw ą zasługę — m ów i p. dr. D orosz  — położył 
w  tej pracy Małopolski Związek Straży pożarnych , k tó ­
rem u na ręce D y re k to ra  W ójcikiewicza składam p o ­
dziękowanie i zaznaczam, iż dążeniem m oim  będzie, 
ażeby teren  pow iatu  złoczowskiego zasiany był dobrze 
zorganizow anem i p lacówkam i strażackiemi. W  reszcie 
rozwinął rzeczowo historję Straży pożarnej Z łoczow- 
skiej. P. Klemens Postawa, a były naczelnik p. Mikołaj 
Terlecki żegnając się z d ruham i zaznaczył, że jakko l­
wiek odchodzi z K orpusu  strażackiego do innego m ia­
sta, to  jednak ze strażactwa nie rezygnuje 1 ideę stra­
żacką szerzyć będzie na terenie pow iatu  Zborowskiego, 
duchem  jednak pozostaje wśród tych, z k tó ry m i przez 
szereg lat pracował.

Po uroczystości strażackiej zamiejscowych delega­
tów  wspólnie z p. drem  M oszyńskim przy jm ow ał z n a ­
ny ze swej staropolskiej gościnności D o m  Państwa Sta­
rostów  Przybysławskich, a dzięki niezwykłej uprze j­
mości gospodyni dom u, ta miła pogadanka związana 
z tem atem  dnia przeciągnęła się w gościnnych salonach 
przem iłych gospodarzy do późnego wieczora.

Złoczów — to  środowisko handlu  podolskiego i k to  
był przed  laty kilku  w Złoczowie, dziś nie pozna go



pod  rządami w ytraw nego  władcy, jakim jest dr. K. 
Moszyński. Stare wyboiste b ruk i  zniknęły  na zawsze, 
a zastąpione zostały europejskimi chodnikam i. Ulice 
oświetlone elektrycznością, w  k tó ry m  to  celu ro zb u ­
dow ano miejską elekrownię przeistaczając ją z 140 H P. 
na 450 H P .

Sym patyczny  w idok sprawia p rzyby łym  wspaniale 
zakro jony  stadjon zbudow any  ty lko  dzięki zabiegom 
dra Moszyńskiego, amfiteatralnie ustawiony widzimy 
już z daleka k o r t  tenisowy, niżej strzelnicę, a dalej pły­
walnię, a wśród nich dom inuje  miły i sym patyczny  b u ­
dynek p rzerob iony  ze starej rudery , w  k tó ry m  mieścić 
się będą szatnie i restauracje.

Miasto świeci czystością, na słupach latarnianych 
umieszczone są kosze, ulice pozam iatane i czyste, m o ­
gące im ponow ać nawet większym m iastom  na terenie 
Małopolski. Przejeżdżając przez miasto widzi się wiele 
p ięknych do m ó w  użyteczności publicznej i społecznej, 
k tó re  dzięki zapobiegliwości Burm istrza  miasta pow sta­
ją jak grzyby po deszczu i tak  w idzim y wspaniałą rze­

źnię na ubój dziesiątek nierogacizny i kilkanaście sztuk 
bydła, dalej widnieje wspaniały dom  obliczony dla. 1.2 
rodzin  ubogich. G m ach Kasy C horych  nie ustępuje 
w niczem w ym ogom  europejskim. — W spaniały b u d y ­
nek ,,Sokołac’ z przemiłym westybulem i salą teą tra lną 
zaprasza społeczeństwo do współpracy. Miastp skanali­
zowane a szosy nie pozostawiają nic do życzenia dla 
najbardziej wybrednego  automobilisty . — T o też  dzięki 
zabiegom p. Burm istrza miasta i Straż pożarna, k tó ra  
jest „oczkiem ” Zarządu  Miasta rozwija się •.pięk#iJe<* i:.na­
p raw dę prom ieniuje  jako w zorow ą sfcęaż■ zitmii p o ­
dolskiej. V.'--' V:

Jako  in s tru k to r  tam t.  s traży Tunguje  p. Kazimierz 
Kukawski i dzięki jego wytężającej p racy  ł w id z im y  
lad i porządek  w remizie strażackiej. Miejmy więc na-, 
dzieję, że w k ró tk im  czasie pow iat -złoczowski w z o ru ­
jąc się na swojej ‘stofićy stanie pod względem pożarn i­
ctwa na odpowiedniej w yżyn ie  będąc chlubą W o je ­
w ództw a Tarnopolskiego.

Rejonowa odprawa Naczelników Ochotniczych Straży 
Pożarnych w Żubrzy.

Dnia 1 marca b. r. w lokalu ochotniczej straży p o ­
żarnej w Żubrzy , odbyła się odpraw a N aczeln ików  O. 
S. P. należących do rejonu V, k tórego  naczelnikiem 
jest znany z energji i pracy społecznej d ruh  W ładysław 
D obrzańsk i sekr. I-go Zw. O kr .  we Lwowie.

N a  odpraw ę przybyli:  straż Żubrza: nacz. Semp Jan, 
zast. nacz. Biernacik, Łężny i Kom d. Tarnaw ski. Ma- 
liczkow ice: nacz. C zo rn y  z zast. nacz. Sąsiada i adj. 
Bardyła. Kozielniki: nacz. Biernacik, zast. Jaworski. 
Sokolniki: zast. nacz A. Reczuch, Baczmański i adj. 
Sławicki, Pasieki Zubrzyckie: nacz Rosiński, zast. Fe- 
ren tz  i Mięsowicz, Nagórzany: nacz C zorny , zast. M ar- 
cisiak i K rotoszyn; nacz. Ciepły ogółem obecnych 19 
oficerów.

O dpraw ę  zagaił w stępnem  przem ów ieniem  nacz. D o ­
brzański witając obecnych naczelników, jak również 
zaznaczył cel tej odpraw y, k tó ra  jest bardzo  po trzebna 
i korzys tna  dla rozw oju  naszych straży, k tó re  p o trze ­
bują stałego nadzoru , dalej podniósł dh. naczelnik sta­
nowisko społeczeństwa do ochotn iczych  straży p o ża r­
nych, k tó re  bądź co bądź dają bezinteresowną pracę na­
rażając się n ie jednokro tn ie  na niebezpieczeństwo u tra ty  
zdrowia, a nieraz i życia, k tó re  dla każdego człowieka 
przedstawia największą wartość, przytaczając p rzy tem  
szereg faktów , k tó re  w życiu p rak tycznem  straży się 
zdarzyły. Pozatem apelował do d ru h ó w  naczelników by 
starali się być w y trw ałym i na pos te runku  pracy spo­
łecznej, by w ten sposób p rzekonać społeczeństwo, że^ 
straż chętnie pracuje dla społeczeństwa — aby w spo­
łeczeństwie obudzić zainteresowanie się strażakiem

ochotn ik iem  jak niemniej pppięranie go w jego dąże­
niach. Przemówienie dha^D obrzańskiego  zostało p rz y ­
jęte przez obecnych burzą  oklasków.

Po zagajeniu w ybrano  na przewodniczącego odpraw y 
nacz. Dobrzańskiego, na zast. nacz. C zornego  z Malicz- 
kowic, na sekr. nacz. Sempa J, ze Żubrzy . N astępnie  
przystąp iono  do w yczerpania  dalszych p u n k tó w  p o ­
rządku  dziennego i tak : a) Szczegółowego omówienia 
zjazdów ćw iczebnych i ustalenia ich dat, b) Sprawa 
jednolitego szkolenia straży pożarnych  w rejonie, 
c) Sprawa ewentualnych  nagród dla straży, k tó re  wy-^ 
konają najsprawniej ćwiczenia na w spom nianych  zja-v 
zdach, d) wnioski i zapytania. sj  ,

O dnośnie  do wyżej w spom nianych  zjazdów ćwiczęb-.; 
nych  uchw alono  zwołać w  ciągu sezonu ćwiczebnego 
zjazdy w  następujących miejscowościach: w  Żubrzy ,
Maliczkowicach i Kozielnikach, wobec czego pos tano ­
w iono odnieść się do Z arządu  Zw iązku O kręgow ego, 
o wyjednanie u P. Z. U. W . nagród  w postaci narzędzi 
pożarnych. — Dalej uchw alono zwrócić się do Związku, 
O k rę gowego względnie M. Z. S. P. w sprawie przeszko­
lenia straży poża rnych  w rejonie, oraz zwrócić się do 
L. O. P. P. z prośbą o przeprow adzenie  przeszkolenia, 
w zakresie ob ro n y  przeciwgazowo-lotniczej, co-obieeał * 
wyjednać w Zarządzie L. O. P. P. nacz. Dobrzański. I 

Wreszcie delegat straży w Pasiekach Z u b r z y c ^ c ^  in ­
terpeluje w sprawie b raku  remizy, oświadczając. £ęmie- 

| in a  gdzie przechow yw ać -sikawki' 1 imiyńh nafz^dzi 
ogniowych oświadczył, że sikawka-' 'W ^P^ifcteith Z u ­
brzyckich  stoi u jednego ;z gospodarzy ł a  c $  ś t f c ^ p la c i



25 zł. rocznie. Dalej in terpelu je  w  tej samej spraw ie 
N acz. straży  z N agórzan , że rów nież niem a gdzie p rz e ­
chow yw ać sikaw ki, k tó rą  przechow uje się w  szopie na­
czelnika gm iny. R ów nież in terpelow ali naczelnicy 
w spraw ie n ieo trzym yw an ia  z gm in odpow iednich  sub- 
w encyj, w obec czego proszono  dha D obrzańsk iego  o za- 
in terpelow anie za pośrednictw em  M. Z. S. P. u  dpo- 
w icdnich w ładz, by te wadliwości jak najrychlej usunąć, 
zaś m iędzy innem i in terpelow ał jeden z oficerów  
w spraw ie b rak u  koni w czasie w yjazdu do pożaru .

P o  w yczerpan iu  p o rz ą d k u  dziennego dh N acz. D o ­
brzański* zabiera głos dziękując przedew szystk iem  p rz y ­
byłym  naczeln ikom  za udział w  odpraw ie, poczem  p o ­
ruszył spraw ę budow y „T ró jw ojew ódzk iego  D om u P o ­
g o to w ia  P ożarow ego’* m ającego pow stać we Lwowie, 
zaznaczając* że każda straż  pow inna starać się dorzucić

W obec pow yższego N acz. D obrzańsk i kładzie nacisk na 
w szystk ich  naczelników , ażeby Ci zajęli się ze szczerem  
oddaniem  pow yższem i, pierw sze, spraw ą budow y „ T ró j­
w ojew ódzkiego D om u P ogotow ia P ożarow ego0, dalej 
by p rzyp ilnow ali spraw y zaprenum erow ania  i w płaca­
nia należytości za czasopism o, jak rów nież w płacania 
w kładek członkow skich  do M. 2 . S. P. Dalej N acz. 
D obrzańsk i oświadczy! obecnym , że w k ró tk im  czasie 
m a zam iar zrezygnow ać ze stanow iska naczelnika re jo ­
nu co w yw ołało w śród  naczelników  w ielkie w rażenie 
i niezadow olenie, a w ślad zatem  w y tw orzy ła  się d łu ż ­
sza dyskusja, w  czasie k tó re j zabierali głos N acz. Bier- 
nacik, C zorny , zast. Jaw orski i R eczuch. W k o ń cu  tej 
dyskusji N acz. B iernacik w im ieniu w szystkich straży 
naszego rejonu  prosił D ha D obrzańskiego by na tern 
stanow isku pozostał bodaj jeszcze czas jakiś, bo tak  do-

Wieś zniszczona doszczętnie pożarem. A lpejska w ieś M ontvernier, koło A ix- 
le s  Bais w e Francji padła ofiarą pożaru i sp łon ęła  d oszczętn ie . Rycina nasza przed­

staw ia ruinę zniszczonej wsi.

choć jedną cegiełkę pod  budow ę tego dom u, gdzie ma 
się mieścić stała szkoła pożarn icza dla M ałopolski 
w schodniej, co przyn iosłoby  s trażom  dużo p o ży tk u  bo 
będą m iały gdzie w ysyłać sw ych oficerów  na kursa, 
w obec czego N acz. D obrzańsk i uw aża za konieczność 
nad tern się pow ażnie  zastanow ić i nie bagatelizow ać 
sobie tak  pow ażnej spraw y, lecz w szelkiem i siłami p o ­
pierać te dążenia. W reszcie podkreśla dh D obrzański 
słabe zainteresow anie się p rzez straże czasopism em  
„W alka z pożarem 0, k tó re  w ychodzi już trzeci rok , 
a ’ n iek tó re  straże do tychczas go nie p renum eru ją , inne 
natom iast chociaż pism o zaprenum erow ały  nie w pła­
cają na czas należytości za p ren u m era tę , co p rzyczyn ia  
się w  znaczne i m ierze do zastoju w rozw oju  pism a.

■............................ IPM'!*"— ......  J

brego op iekuna nie będziem y m ieć w  przyszłym  naczel­
n iku  i staw ia w niosek o w yrażenie w o tu m  zaufania 
dhow i D obrzańsk iem u, co zostało przez obecnych 
p rzy ję te  burzą d ługo trw ałych  oklasków .

D ru h  D obrzańsk i dziękując obecnym  za zaufanie, 
ośw iadczył, że nie rezygnow ał dlatego by się chciał 
uchylić od pracy, lecz ze w zględu na to , iż czuje się 
dość przem ęczonym  pracą społeczną, zaznaczając, że nic 
chciał się zupełnie usunąć z areny  pracy  około rozw oju  
straży pożarnych , a ze w zględu na tak  w ielkie zaufanie 
u naczeln ików  pozostanie na tern stanow isku  by w spól­
nie pracow ać dla jednej z najp iękniejszych ide? jaką jest 
pożarn ic tw o  dla dobra ogólno-społecznego.

Jaw orski.

Spółka handlowa arlykti* 
łów technioicnyołi z ogr. odp. 

NADWORNA: Tel. Nr. 7. STANISŁAWÓW, Kazimierzowska 24. Tel. 7-04.
s o l e  c a :  artykuły techniczne dla młynów, tartaków i innych gałęzi przemysłu. Sikawki, pompy w szel­
kiego rodzaju, węże gumowe —  spiralne i parciane, urządzenia sanitarne i artykuły elektrotechniczne.

,i8HAT“



Z Ochotniczej Straży Pożarnej w Sichowie.
Już dw ukro tn ie  pisałem w „W alce z P ożarem 0 o na­

szej organizacji — dziś wypada mi podzielić się jeszcze 
n iek tórem i szczegółami z ogółem C zyte ln ików .

Gdy we wiosce naszej Sichowie — powstała O c h o tn i­
cza Straż Pożarna — członkowie jej wzięli się, muszę 
powiedzieć — z wielkim zapałem do pracy.

O dbyw ały  się stale liczne ćwiczenia tak  czysto facho­
we jak i sportow e — jednem słowem wyszkolenie szyb- 
ko postępowało naprzód.

Z licznie się odbywających zabaw i przedstawień pły­
nęły z ło tów ki do kasy naszej Straży — a w parze z tein 
powstała orkiestra  dęta, k tó ra  do tej chwili prosperuje, 
p row adzona  przez n iezm ordow anego prezesa ks. D yon. 
Lubowieckiego. Dalej kup iono  drabinę Szczerbowskie­
go, kilka p rzy rządów  i wreszcie nową sikawkę typu  
„D unajec” w znanej firmie „Unji Strażackiej” .

Przybył do nas insp. p. M am ert  Kukczykajtis, k tó ry  
w dłuższej — treściwej mowie podał wyczerpujące w ska­
zówki ożywienia naszej Straży i wskazał sposoby zdo 
bycia kapitałów. N a  zlecenie p. inspektora  sekretarz 
Madej sporządził ponow ny  spis cz łonków  czynnych  — 
i okazało się, że jest 27 d ru h ó w  ochotny  h do pracy. 
R ów nież p rzy ję to  sta tu ty , k tó re  w następnych zaraz 
dniach odesłano do M. Z. S. P.

T ak  się złożyło, że na walne zebranie naszej Straży 
zawitał nie powszedni gość — a to  p. Fr. Czechowski, 
Poznańczyk, k tó ry  chwilowo we Lwowie zamieszkał 
zbierając materjały do swej pracy. T en  najpierw podzię­
kował p. insp. M. K ukczykajtisowi za piękną m ow ę — 
dzięki k tóre j zapoznał się bliżej z m u n d u rem  strażaka, 
a po tem  gorącemi słowami nawoływał do  łączenia s ę  
w organizacje — bo ty lko  w  jedności potęga i siła.

„Wieża wodna“ przeciw pożarom. W N ow ym  Jorku w prow adzono now e urzą­
dzenia przeciw  n ieb ezp ieczeń stw u  pożarów  w porcie now ojorskim . Jest to  t. zw. 
.w ie ż a  w o d n a “, która m oże w yrzucić 7 .000  ga lon ów  w od y na m inutą. —  Ryc. p o­
w yższa przedstaw ia ow ą „w ieżą w odną", w czasie  próby dokonanej w N. Jorku.

T a k  — to  zdziałał zapał i chęć do pracy społecznej. |
My Polacy — przyznać  się m usim y posiadamy tę w a ­

dę, że szybko się zapalamy do dzieła lecz napotkaw szy  
pewne trudności już się zniechęcamy — to  jest, tak  zw. 
„polski ogień słom iany0.

Po chwilach zapału i w ytężonej pracy, przyszedł wła­
śnie — ten ogień słomiany by oziębić rozgorzałe serca 
d ru h ó w  — i zebrał żniwo. W  dzienniku czynności na­
szej s traży coraz mniej sekretarz  wpisywał aż wreszcie 
w ypadło  m u wstawić tam  kreskę poziom ą — co oznacza 
bierność.

W  takim  mniej więcej stanie zastał naszą straż nacz.
I. R ejonu  d ru h  Wł. D obrzański w czasie swej inspekcji.

R ozumieliśmy że tak  być dalej nie może, stan rze­
czy bezwzględnie zmienić się musi. Zaprosiliśmy na 
W alne Zebranie delegata z M. Z. S. P. na dzień 8 g ru ­
dnia ub. roku .

m  Następnie  delegat z T . S. L. wygłosił prelekcję „o  ga- 
> zach tru jących” — z przeźroczam i, 
j  M ow y p. M. Kukczykajtisa jak i p. Czechowskiego 

w yw arły  wielkie wrażenie n ie ty lko  na m łodych  ale 
i starszych. W racając do d om ów  postanowili d ruhpw ic  
pracować — a ci co przed zebraniem nie mieli zam iaru  
być strażakam i — teraz prosili o wpisanie ich na listę 
członków.

Pierwszym k rok iem  było wystaranie sję ó to, że na ­
czelnik gminy m ianował wszystkich mieszkańców wio^ 
ski wspierającymi członkam i Straży. Z wkładek 
w płynęło  do kasy 93 zł.

Następnie  urządziliśmy zabawę Sylwestrową w lokalu 
gm innym  a następnie kilka jeszcze w ieczorów  tanecz­
nych, k tóre  przyniosły również pewne dochody.

Dnia 9 lutego br. Zarząd Straży urządził specjalnie 
dla swych cz łonków  zabawę taneczną. Miły ten  wieczór



zaszczycili swą ^obecnością m iędzy innym i kom end. P. 
P. p. Tustanow ski, k ie row nik  f irm y ;,Pezet’c p. Małamec 
Józef w raz z M ałżonką, Nacz. gminy p. Niczyj 
Kazimierz z żoną, pos te runkow i pp. K la tt  i Blicharski 
oraz k ilku  innych.
• Dzięki s taraniom  ad junk ta  kolejowego p. Karola D ą ­

browskiego i p. Br. Malca — mogli członkowie straży 
odegrać w dniu  2 m arca  br. d ram at J. Korzeniowskiego 
p. t. „K arpaccy Górale” i p rzychodem  kasę powiększyć 

Bardzo wiele mieliśmy k łopo tów  ze zbudow aniem  sce­
ny,' k tó rą  jednak w końcu  urządziliśmy na stałe — do 
rozbierania.

N a  tern miejscu czuję się w  obow iązku  podziękować 
w spom nianym  u rzędn ikom  kole jow ym  a to  pp. K. D ą­
brow skiem u i Malcowi, k tó rzy  całą pracą tak  kierowali 
sprawnie, że po k ilkonastudniow ych ćwiczeniach już 
druhow ie  mogli sztukę odegrać — w  imieniu Zarządu 
Straży wyrażam  największą wdzięczność i składam sta 
ropolskie Bóg zapłać. Tem bardziej,  że postanowili oni 
pracować — by naszych d ru h ó w  czemprędzej u m u n d u ­
rować.

N a  razie tyle Szan. Czytelnicy, a może w niedługim 
czasie znow u coś napiszę.

M łody d ru h  z Sichowa.

Walne Zebranie Członków Ochot. Straży pożarnej 
w Kozielnikach.

Dnia 1 marca b. r. o godz. 4 popoł. odbyło  się do- 
i oczne W alne Zebranie członków  ochotniczej straży 
pożarnej w Kozielnikaćh pow. Lwów, przy udziale 30 
członków, straży. W  zebraniu wziął udział naczelnik re ­
j o n u  dh. Wł. D obrzański, k tó ry  p rzyby ł w celu p rze ­
prow adzenia  lustracji straży.

Zebraniu  przew odniczył naczelnik straży dh. St. Bier- 
nacik, sekretarzował dh. Kawalec. Przewodniczący za­
gajając zebranie w pierwszem rzędzie powitał p rz y b y ­
łego gościa w osobie nacz. D obrzańskiego, jak i obec­
nych na zebraniu, następnie po k ró tk iem  rzeczow ym  
przem ów ieniu  nacz. Biernacik udzielił głosu delegatowi 
dhow i D obrzańskiem u, k tó ry  w k ró tk ich  żołnierskich 
słowach przem ów ił do cz łonków  zachęcając ich do w y ­
trw ania  na p o s te runku  .pracy społecznej by w  ten  spo­
sób przysłużyć się społeczeństwu,^Zaznaczając p rzy tem , 
że społeczeństwo obecnie nie docenia pracy s trażaków  
och o tn ik ó w  to jednak sym patyczna  praca nasza p rz e k o ­
nuje społeczeństwo, że straż jest po trzebna  i że zasłu­
guje na poparcie, zaznaczając że strażak ocho tn ik  nie 
pow inien zwracać uwagi czy praca jego jest doceniana 
lecz ypowinien się starać w ykonać  należycie swój o b o ­
wiązek społeczny i p rzez to  właśnie dojdziemy do tego, 
że społeczeństwo będzie naszą pracę doceniać i nas n a ­
leżycie popierać.
- Następnie  p rzew odn iczący  udzielił głosu zast. nacz, 
Jaw orsk iem u, k tó ry  zdał sprawozdanie  z działalności 
k o rpusu  i kasowe za ro k  gospodarczy, k tó re  to  sp raw o­
zdanie p rzy ję to  do wiadomości i udzielono na wniosek 
lustratora; Narządowi absolutorjum .

.. 2* koLeji..przystąpiono do uzupełniających w yborów , 
a to ,N d ^ u  .członków  wydziału wobec czego p rzew o d n i­
czący zarządził p ięc iom inutow ą przerw ę celem porozu- 
mjenia .^ię co. do  w y b o ru  i postawienia odpow iednich 
kandydatów .. — Po przerw ie zabrał głos zast. nacz. Ja ­
w o rsk i , . -.który , zaproponow ał na cz łonków  wydziału 
d,h^;jy Jyawalca Józefa, W ró b la  Jana, k tó ry c h  to  k a m  
4ydafQ ,w ,wybrano przez aklamację.

W k o ń c u  uchw alono  wnieść podanie do P. Z. U. W . 
i M agistra tu  m. Lwowa z prośbą o subwencję na u zu ­
pełnienie p rzy rządów  pożarn iczych  jak również na w y ­
kończenie remizy strażackiej.

Po w yczerpaniu  po rządku  dziennego p rzew odniczą­
cy udzielił głosu naczelnikowi dh Dobrzańskiem u, k t ó ­
ry raz jeszcze zaznaczył, że strażak ocho tn ik  powinien 
odznaczać się zawsze ofiarnością, sumiennością i pow i­
nien być ka rny  by na każdy  apel prze łożonych  stanąć 
czy to  na zbiórkę, czy do jakiejkolwiek walki z żyw io ­
łem, wreszcie dh. D obrzański składa podziękowanie 
dhom  naczelnikowi Biernacikowi i zast. Jaworskiemu, 
za szczerą i pełną poświęcenia pracę około  prowadzenia  
tej placówki, k tó ra  p rzed  rokiem , prawie że nie istniała, 
zaś straży składa życzenia pomyślnego rozwoju.

St. Biernacik.

Walne Zebranie Członków Ochot. 
Str. Poż. w Zimnej Wodzie.

W  dniu  30 m arca  b. r. odbyło  się W alne Zebranie 
cz łonków  O. S. P. w Zimnej W odzie.

N a  zebranie ze Lw ow a przybyli  Nacz. K. Kaiser 
imieniem Z w iązku  O kręgow ego i sekr. W ł. D obrzański 
imieniem Małop. Związku, k tó rz y  dokonali również lu­
stracji straży.

Zebran iu  p rzew odniczył Nacz. gm iny p. Zieliński. Po 
odczy tan iu  p ro to k o łu ,  przyjęciu wszystkich spraw o­
zdań i udzieleniu ustępującemu Zarządow i absoluto­
rjum  przys tąp iono  do w y b o ró w  na t rz y  lata.

Przed w yboram i zabierali głos Nacz. Kaiser, sekr. 
Dobrzański, prezes W ilczek, poczem  w y brano  nastę­
pujący Zarząd: prezesem został p. M arcin Zieliński, za- 
stępcą prezesa J. Migała, naczelnikiem M. Mazak, I. za­
stępcą naczelnika Fr. W iatrow ski,  gospodarzem  A. Pa­
stuszek, do W ydzia łu  weszli M. Skórka, J. Wiśniewski, 
J. W akierm an , S. Urna, M. Bednarski. N a  zastępców 
członków  W ydzia łu  w ybran i  J. Żelazny, J. Zieliń­
ski, J. Gałbe, zaś do komisji rewizyjnej weszli K. Fe- 
giel, E. Millel, M. W ilczek.

Ponad to  pow zię to  szereg uchwał do tyczących  ro z ­
woju* tamtejszej straży, na czem zebranie zakończono.

Uczestnik.



Lwów, Kwiecień 1930. Rok XLVIII.

Organ Małopolskiego Związku Straży pożarnych we Lwowie.

Nowy Wice-Prezydent Małopolskiego Związku Straży 
pożarnych.

Prezydjum Małopolskiego Związku Straży Pożarnych zostało w ostatnich czasach uszczu­
plone przez przejście dotychczasowego Wiceprezydenta Dra M. Kwaśniewskiego z Tarnopola 
do Krakowa. — Dlatego też postanowiono uzupełnić się przez rozpisanie wyborów na Wice­
prezydenta Małopolskiego 
Związku Straży Pożarnych.

Miło nam jest podzielić 
się z Druhami, rozsianymi 
na terenie trzech Województw 
iż jednogłośny wybór padł na 
Wojewodę Tarnopolskiego 
Pana Kazimierza Moszyń­
skiego. — Radość w szere­
gach strażackich z tego po­
wodu jest bardzo wielka, 
albowiem Pan Wojewoda 
Moszyński w czasie swego 
urzędowania zaznaczył nie­
jednokrotnie i wybitnie wiel­
ką cześć dla pracy strażackiej, 
a zarządzeniami swoimi z 
urzędu dopomógł Związko-
kim czasie stanąć na należnej mu wyżynie i rozbuduje pożarnictwo 
odpowiadający w tym kierunku czynom zagranicy.

Witając nowego Wice-Prezydenta Małopolskiego Związku Straży 
się radosny okrzyk z piersi 40.000 rzeszy strażactwa Małopolskiego 
Niech żyje!

wi do rozbudowy pożarnic­
twa na terenie Województwa 
Tarnopolskiego. — To też 
Strażactwo polskie widząc 
żywy współudział w pracy 
na polu pożarniczem Pana 
Wojewody Kazimierza Mo­
szyńskiego, dało wyraz swej 
radości przez wybór jedno­
głośny na to zaszczytne sta­
nowisko.

Żywimy więc nadzieję, 
że przy wielkiem doświad­
czeni u Pana Wiceprezydenta 
Moszyńskiego i przy Jego 
znanej życzliwości dla pracy 
na polu pożarniczem, Mało­
polski Związek zdoła w krot­
na całym terenie w sposób

pożarnych rozbrzmiewa 
nowy Wice-Prezydent

| A d res Z w ią z k u :

I Lwów, Piekarska 26.
Tel. 6 0 .59 .

P. K. O . Nr. 4 0 8 .3 6 2 .

K azim ierz M oszyński 
W ojew od a T arnopolski W ice-Prezydent  

M. Z. S . P.



„Trójwojewódzki Dom Ratowniczy".
O byw atelski K om ite t,  k tó ry  w ro k u  zeszłym zebrał 

się z okazji io-letniej rocznicy katastrofalnego pożaru , 
w yw ołanego eksplozją amunicji, na dw orcu  czernio- 
wieckim, — postanowił sam orzutn ie  uczcić bohaterski 
czyn s trażactw a przez pobudow anie  m onum enta lnego  
„T ró jw ojew ódzk iego  D o m u  R a tow niczego”, k tó ry  
miałby za zadanie tw orzyć  niejako ostoję nauk  s tra­
żackich, wkraczającą tak  w ybitn ie  w dziedzinę życia 
gospodarczego a równocześnie tw orząc  podstawę i ele­
m en ta rn ą  szkołę h a r tu  ducha i karności obywatelskiej. 
Pozatem  D o m  R atow niczy  będzie u trzy m y w ał  stałe 
pogotow ie  sam ochodowe, wyjeżdżające na ra tunek  
w teren  trzech  W ojew ó d z tw  na w ypadek  ka tastro fa l­
nych  pożarów , pow odzi a równocześnie będzie tw o ­
rzyć osobny dział ra tow niczy  na w ypadek  katas tro f  
sam ochodow ych na szosach w spom nianych  W o je ­
w ództw .

K o m ite t  równocześnie uznając, iż Insty tucja  M. Z. 
S. P., k tó ra  jest zarodkiem  rozbudow y  pożarn ic tw a  na 
terenie Małopolski i dziś istnieje już lat 55, mając za so­
bą liczne dow ody  swej chlubnej pracy społecznej; — 
postanow ił w ydać medal pam ią tkow y  dla wszystkich 
współpracujących w  tern wielkiem dziele i dla tych, 
k tó rz y  już w pracy pożarniczej mają pewne zasługi. — 
Medal ten  pięknie w yko n an y  noszony będzie na piersi 
strażackiej, a u każdego O byw ate la  będzie odznaką  za­
sługi jego, na polu  rozbudow y  pożarn ic tw a  przez p rz y ­
czynienie się odpow iedn im  datkiem , za co zostaje h o ­
n o ro w y m  członkiem  K om ite tu  B udow y D o m u  i poza

dyp lom em  nazwisko jego w yry te  będzie złotemi zgło­
skami w westybulu gmachu.

Medale te na podstawie zgłoszonego zapo trzebow a­
nia przez Zarząd  Straży Pożarniczej, w ydaw ać będzie 
w zastępstwie K om ite tu  Małopolski Zw. Straży pożan  
nych Lwów, ul. P iekarska 26 w sposób następujący:

Strażacy, k tó rz y  wysłużyli p rzy  Korpusie lat 2 otrzy­
mają medal bronzow y w cenie zł. 5.

Strażacy, k tó rzy  wysłużyli p rzy  Korpusie lat 4 otrzy­
mają medal srebrny w cenie zł. 7.50.

Strażacy, k tó rzy  wysłużyli p rzy  Korpusie lat 8 otrzy­
mają medal złoty  w  cenie zł. 10

Pozatem  ofiarodow cy cegiełek, jako członkowie h o ­
norow i K. B. D. o trzym ają  dyp lom y wraz  z medalem 
b ro n zo w y m  za opłatą zł. 30.

D yp lo m y  w raz z medalem srebrnym  za opłatą zł. 60.
D y p lom y  wraz z medalem z ło tym  za opłatą zł. ic c .
Równocześnie nazwiska ich będą wyryte analogicz­

nie na tablicy bronzowej, srebrnej i złotej.
N a  podstawie apelu K om ite t  K. B. D. zwraca się do 

wszystkich s trażaków, ażeby jak najszybciej zechcieli 
zgłaszać zapo trzebow anie  na odznaczenie swoich cz łon­
ków. — Niechaj pierś tych  szarych p racow ników  zd o ­
bi ten medal bezinteresownej pracy  społecznej, zaś 
w szystkim  W ładzom  strażackim polecamy jak najgo­
ręcej zajęcie się przysparzaniem  członków  honorow ych  
dla tego zbożnego celu.

Czołem !

Odpis okólnika Wojewody Tarnopolskiego w sprawie budowy 
„Trójwojewódzkiego Domu Ratowniczego" we Lwowie.

W ojew oda  T arnopolsk i.
T arnopo l,  dnia 31. marca 193o.

L. Sm. 803.
W  sprawie budow y  Trójw ojew ódziego  

D o m u  R atow niczego  we Lwowie.

D o
W szystkich T ym czasow ych W ydziałów  Pow iatow ych  

na obszarze W ojew ództw a Tarnopolskiego.
(do rąk  własnych Panów  Przewodniczących.)

Powołując się na przesłany bezpośrednio okóln ik  
N r .  19 Małopolskiego Z w iązku  Straży Pożarnych  wzgl. 
K o m ite tu  Budowy Tró jw ojew ódzk iego  D o m u  R a to w ­
niczego we Lwowie, z dnia 17 m arca 1930 r. L. 6/30 
K. B. D. proszę T ym czasow y W ydzia ł Pow iatow y, 
o spow odow anie  aby tam t.  pow ia tow y Związek k o m u ­
nalny:

1) o ile została wstawioną do budże tu  na rok  1930/31 
odpow iednia  kw o ta  jako subwencja na budow ę T r ó j ­
wojewódzkiego D o m u  Ratow niczego  we Lwowie, s to ­
pn iow o z końcem  każdego kw arta łu  budżetow ego rea­
lizował w spom niany  w ypadek przez X część zapreli- 
m inow anej k w o ty  co kw arta łu  M ałopolskiem u Związ­
kowi Straży Pożarnych  we Lwowie względnie K om ite ­
towi Budowy Tró jw ojew ódzk iego  D o m u  Ratow niczego  
we Lwowie, względnie

2) o ile z jakiegokolwiek bądź pow odu  nie została 
wogóle wstawiona do budże tu  na rok  1930/31 subw en­

cja na budow ę Tró jw ojew ódzk iego  D o m u  R atow nicze ­
go we Lwowie w miarę swej możności finansowej w y ­
zyskał częściowo fundusze, prelim inow ane w dziale 
XIII. budże tu  na w ydatk i nieprzewidziane przez udzie­
lenie odpowiedniej subwencji K om ite tow i Budowy 
1 ro jw ojew ódzkiego D o m u  Ratow niczego  — we L w o­
wie.
 _______  W ojew oda  M oszyński.

Popieraj Przemysł Rodzimy!
Pierwsza i największa Wytwórnia 

Instrumentów Muzyczuych

Franciszek NIEWCZYK
we Lwowie, ul. Gródecka 2 b.

T elefon  Nr. 25-76.

Nagrodzona^ najw yższem i nagrodam i na 
w ystaw ach  św iatow ych : jak w  Paryżu  
złotym  m edalem  i Grand Prix, w K arls­
b ad zie złotym  m edalem , w e L w ow ie z ło ­
tym  m edalem , a ostatn io  na P. W . K. 

w Poznaniu wielkim  złotym  m edalem .

P o le c a  1 znane z dobroci i trw ałości 
instrum enty pod gw arancją dla ork iestr  
w ojskow ych , strażackich, gim nazjaln. i t.d.

Ceny konkurencyjne. — Warunki kupna do­
godne. — Cenniki na żądanie. — Przyjmuje 

do naprawy i przeróbki.
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Imieniny Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Imieniny Marszałka Piłsudskiego na terenie W schod­

niej Małopolski były z entuzjazm em  w roku  bieżącym 
obchodzone i m im o trudności finansowych na jakie 
dziś oskarża się całe Społeczeństwo, zjechało się do mia­
sta W ojew ódzkiego strażactwo, aby wspólnie z calem 
Społeczeństwem święcić imię Wielkiego O dbudow cy  
Państwa Polskiego, T w ó rcy  Armji polskiej i Członka 
H o n o ro w eg o  naszego strażactwa, Pierwszego Marszał 
ka Polski Józefa Piłsudskiego. W śród  defilujących wi­
dzieliśmy straże: Lw ów  „Sokół” , Lewandówka, Z a­
górze, O broszyn , D ublany, Zboiska, Straż Kolejowa

W Tyśmienicy.
Jak rok  rocznie tak  i w tym  roku  obchodziła O cho t-  

nicza Straż Pożarna w Tyśmienicy u roczystość 'im ienin  
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Już wczesnym rankiem  dały się słyszeć czyste tony  
trąbk i sygnałowej, a w ygryw ana melodja hejnału falo­
wała w przestrzeni, po budzącej się ze snu nizinie i o d ­
bijała się echem od stóp wzgórz Naddniestrzańskich .

T o n y  jej budziły z odrętw ienia  ospałych, wlewały na ­
dzieje zwątpiałym, dodawały o tuchy  pesymistom a b u ­
dziły zapał, poryw ały  serca młodej braci strażackiej.

I z różnych  zaką tków  naszego miasta wychylały ;ię 
granatow e postacie — szły krok iem  żw aw ym , o czoie 
jasnem, tw arzy  promiennej, by stawić się na apel!

W śród  sprzyjającej pogody dnia, w blaskach złotego 
słońca, budzącej się wiosny, przy  dźwięku orkiestry  p o ­
dążał marszem oddział s trażaków; a przed n im  — p ły ­
nął Orzeł Biały, co powiewa na sztandarze florjańskim.

Brać strażacka przybyła  na nabożeństwo do kościoła, 
by wraz z współrodakam i obchód ten uczcić.

Z cichości braci naszej serc, k tó re  biją „u m alucz­
k ich ’', u tych tw ardej pracy rzemieślników i ro b o tn i ­
ków  katolickich, z dusz co nie są skalane naleciałościami 
wschodu _  wypływał szept codziennej m odli tw y: o ja­
sną, świetlaną dolę ojczyźnie o życie i siłę Budow nicze­
m u Niepodległości.

A gdy po  mszy za in tonow ano: „Boże coś Polskę” — 
pieśń ta była w nas wzruszającym hym nem  radości na 
wspomnienie ciężkich dni z czasu niewoli.

Po wyjściu z kościoła przedefilował korpus Straży 
przed reprezen tan tem  miasta p. Alfredem Bugno, b u r ­
mistrzem, k tó ry  od czasu objęcia steru gorliwie opie­
kuje się tą placówką. D o zebranych w sali strażackiej 
D ru h ó w  przem ówił naczelnik Straży p.  C h iro w sk i , 'k tó ­
ry pok ró tce  przedstawił historję N a ro d u  Polskiego 
w czasie po rozb io row ym  a w związku z tym- działal­
ność zasłużonego Ojczyźnie W odza  Legjonów.

Po odśpiewaniu R oty , rozesła się brać strażacka do

Lwów, Straż Kolejową Stanisławów, O chotn iczą  Stani 
sławów i Halicz, k tó re  w błyszczących kaskach przy 
dźwięku m uzyk, dziarsko przedefilowały przed w ła­
dzami. I byłoby znacznie więcej przybyło , gdyby nie 
trudności finansowe, u trudniające s trażom  zakupno  
m u n d u ró w  dla swoich członków, gdyż strażak bez 
m u n d u ru  przestaje się czuć strażakiem. — Dlatego też 
dziś apelujemy do wszystkich Zwierzchności, aby nie 
szczędziły funduszów  na m u n d u r  strażacki, gdyż on 
wiąże ludzi różnych  zaw odów  w jedną wielką rodzinę 
społeczno-gospodarczą.

dom ów , do swych codziennych zajęć, nie zapomniawszy 
wysłać Panu Marszałkowi następującej treści depeszę: 

K orne  w yrazy czci i hołdu

O chotn icza  Straż Pożarna Tyśmienica.
Strażak C.

Wigiija Imienin we Lwowie.
Dnia iS marca b. r. w wigilję Imienin pierwszego 

Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, miasto Lwów 
przybra ło  wygląd świąteczny. Liczne bydynk i państw o­
we, sam orządowe i p ryw atne  udekorow ane  zostały fe- 
storiami - z* zieleni, p o r tre tam i Marszałka, dywanam i, 
chorągwiami o barwach na rodow ych  i światłem elek­
trycznym , zaś okna  p rzyozdobione  w m nóstw o  nalepek 
z_wizerunkiem Dostojnego Solenizanta.

W ieczorem  po- odegraniu capstrzyka" na pl. św‘. 'D ti- '  
cha, po ulicach przystro jonego miasta przeciągnęły mu- 

*zyki. wojskowe i cywilne z .lampionami, zaś wozem 
tram w ajo w y m  wspaniale udekorow anym  przejeżdżała 
wzdłuż i wszerz miasta po. wszystkich linjach orkiestra 
funkcjonariuszy  Miejskich .Zakładów..' E lektrycznych .

Równocześnie odbyw ały  się, w szeregu organizacyj, 
wojskowych, i tow arzystw  cywilnych uroczyste Akade- 
mje urządzane na cześć Solenizanta Marszałka Piłsud­
skiego.

Między inneriii ochotnicza straż pożarna  „Sokół”1 we 
Lwowie, urządziła w swoim lokalu „W ieczór wokalno- 
m u zy czn y ” , w k tó ry m  wzięli udział wśród licznie ze­
b ranych  cz łonków  i zaproszonych  gości przedstawiciele 
władz wojskowych i cywilnych jakoteż delegacje b ra t ­
nich tow arzystw , oraz sąsiednich straży pożarnych .

A kadem ję zapoczątkow ało  wstępne przem ówienie  na ­
czelnika straży dha St. Maciszewskiego, poczem zespół 
koła m andolin is tów  „H ejna ł” odegrał kilka p ięknych  
u tw o ró w  m uzycznych . Następnie  deklamowała p. M. 
Maciszewska, po k tó re j to  deklamacji koncer tow ała  
pianistka p. H . W ajdów na, poczem  dna M. Pohorecka  
przy akom p. fortep ianu  dny  G óra lów ny  odśpiewała p io­
senki „Fiołek i Szyldwach0, wreszcie pp. Zdyska i M. 
Maciszewska w ykonały  p iękny djalog p. t. „Legun 
w drodze  po re lu to n ”.

Po ukończeniu  w ieczoru nastąpiły ochocze tańce, 
k tó re  przeciągnęły się do północy. N astró j  tego wieczo­
ru był nader podniosły. W ude.

Przy z a k u p n i e  to w a r ó w  p o w o łu jc ie  s ią  n a  in sera ty  w  c z a s o p .  
nW a lk a  z  P o ż a r e m ”.



19 marca w Żubrzy.
Ż ubrza  jako wioska czysto polska obchodzi wszelkie 

uroczystości z nadzwyczajną powagą, to  też i wigilję 
obchodu Imienin I. Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go, o godz. 19-tej wieczór orkiestra  strażacka odegrała 
capstrzyk.

N astępnie  dnia 19 m arca o godz. 5-tej rano przecią­
gała wzdłuż wsi orkiestra  strażacka odgrywając p o ­
budkę, p rzypom niała  tem samem wszystkim, że jest to  
dzień wielki, dzień Imienin pierwszego budowniczego 
niepodległej Polski, pierwszego naczelnika Państwa, 
a obecnego Marszałka Polski.

Z koleji o godz. 8 rano w miejscowym kościele pa­
rafialnym odpraw ione zostało przez miejscowego p r o ­
boszcza ks. kanon ika  Bryczkowskiego solenne nab o ­
żeństwo, w k tó rem  wzięły udział wszystkie miejscowe 
organizacje jakoteż i miejscowa ludność.

Po nabożeństwie odbyła się defilada poczem wszyscy 
udali się do b u d y n k u  szkolnego, gdzie k ierow nik  szko­
ły wiceprezes straży dh. Mościcki wygłosił długi o d ­
czyt na cześć Marszałka. Następnie  poranek  ten upięk­
szyły deklamacje i śpiew dzieci szkolnych, jak również 
o rkiestra  strażacka odegrała kilka u tw o ró w  m u zy cz­
nych, na tem  po ranek  zakończono.

Jan Semp Nacz. O. S. P. w Żubrzy .

miesięczny kurs dla m echaników  pom p  m oto row ych  
i sam ochodowych.

Koszta prelekcji wynosić będą zł. 160 i obejmować 
będą:

1) obsługę i k ierowanie samochodami,
2) konstrukcję  sam ochodów  i pom p  m oto row ych ,
3) napraw a pom p m oto row ych .
Po zakończeniu kursu dnia 20 czerwca br. kandydaci 

złożą egzamin kwalifikacyjny w ew nętrzny , a pozatem 
skierowani zostaną do W ojew ódz tw a  celem złożenia 
egzaminu na k ierow ców  sam ochodowych.

Zgłoszenia przyjm uje Małopolski Związek Straży p o ­
żarnych, Lwów ul. Piekarska 26 najdalej do dnia 10 
maja br., przyczem  kandydaci muszą nadesłać w spom ­
nianą taksę.

Z akw aterow aniem  i zaprow ian tow aniem  zajmie y.ę 
Związek, za opłatą minimalną, gdyż praw dopodobnie  
kandydaci korzystać będą mogli z pomieszczenia 
i w ik tu  koszarowego.

Z w racam y się prze to  do wszystkich Straży P ożar­
nych, Zarządów  Pow iatow ych  i gm innych, aby ze­
chcieli w jak najk ró tszym  czasie nadesłać nam  w ykaz 
uczestników, możliwie z każdej miejscowości 2 do 3 
(celem uzyskania rezerwy), jakoteż i te Instytucje, k tó ­
re pragną mieć kw alif ikow anych  k ierow ców  sam ocho­
dow ych obznajom ionych  z obsługą p om p  m o to row ych .

Kurs dla mechaników pomp mo­
torowych i samochodów.

W obec szybko postępującej m otoryzacji  w  strażach 
pożarnych  i wobec zachodzących w ypadków , iż straże 
nabywające sikawki m o to ro w e  nie mają częstokroć l o ­
dzi do ich obsługi, Małopolski Związek Straży p o ża r­
nych postanowił przeprow adzić  od 20 maja br. jedno-

„ L I T U R G J A “
S k ła d  a p a r a tó w  k o śc ie ln y c h ,  
o b r a z ó w  i d ew ocjon a lji*  P r a c o ­
w n ia  s z a t  litu r g ic z n y c h  i a r t .  

h a ft ó w .

LWÓW, KOPERNIKA NR. 9.
T el. Nr. 47 -55 .

POLECA : ornaty, kapy, kielichy m on­
strancje, baldachim y, chorągw ie, figury, 
obrazy, książeczki i t. d . W ykonuje w e  
w łasnej pracow ni \  sztandary cech ow e, 
oraz w szelk iego  rodzaju artystyczne hafty.

Materiały na składzie we wielkim wyborze.
Ceny nisk ie.

Cenniki i oferty na żądanie — gratis

Medale Jubileuszowe
Komitetu Budowy Domu

do nabycia w Małopolskim Związku Straży Po­

żarnych —- Lwów, ul. Piekarska L. 26 .

Należy nadesłać zapotrzebowanie na medale jubi­
leuszowe Komitetu Budowy Domu podając d o­
kładnie imię i nazwisko członka, stopień starszeń­
stwa w Korpusie, ilość lat wysłużonych. — Me­

dale te przysługują członkom straży

za 2 lata w cenie zł. 5‘ —
yy ^  yy yy » yy 7  0 0

„ 8 lat „ , „ 10*—

Medal ten przedstawiający stylizowaną g łow ę stra­
żaka greckiego w płom ieniach z napisem ,.Mało- 
połopolski Związek Straży Pożarnych na W oje­
wództwa Lwów, Stanisławów, Tarnopol" z jednej 
strony, zaś „płonący znicz w laurach otokowych  
z napisem Pro publico bono lata 1875 — 1930" 
zawieszony jest na amarantowej w stędze jedwabnej.

Odpowiedzialny redaktor B. Wójcikiewicz.



Kronika pożarnicza.
G R O Ź N Y  PO ŻAR W E LW OW IE. 

Spow odowany nieostrożnem  obchodzeniem  się z łatw o­
palnym  materjaiem. D w ie osoby ciężko poparzone.

W  dniu  28 m arca  w południe w realności p rzy  ulicy 
Staszica 6, w mieszkaniu tamtejszego dozorcy  J a n a  
D em kow icza  nastąpiła eksplozja, po  k tóre j powstał 
g roźny  pożar. W  czasie ty m  zona jego Meianja, na 
kuchn i w dużym  garnku  zelaznym  gotowała miesza­
ninę do czyszczenia podłogi, składającą się z te rp e n ty ­
ny, benzyny i wosku. G dy garnek ocieplił się ty lko, 
natychm iast nastąpiła eksplozja, wskutek  czego D em - 
kowiczowie doznali silnego poparzenia, a jak później 
s tw ierdzono w szpitalu, w  drugim  stopniu. T a m  ich 
przewiozło  pogotow ie ra tunkow e.

Po w ybuchu, w płomieniach stanął cały pokój D em - 
kowiczów. N a  miejsce p rzybyła  straż pożarna  1 ogień 
ugasiła. M im o to  całe urządzenie mieszkania uległo 
zniszczeniu. — Szkoda wynosi około  3000 zł.

P O Ż A R  D R A P A C Z A  C H M U R  W  B U D A PESZCIE.
Trzech m onterów  zginęło w płomieniach.

W  dniu  30 m arca rano  w ybuchł gw ałtow ny pożar 
w 5-ciopiętrow ym  b u d ynku  na rogu ulicy Rakoczego 
i bulwaru, naprzeciw ko T e a t ru  lNarodowego w naj­
bardziej ożywionej dzielnicy miasta. Cały dach ogar­
n ięty został przez płomienie. T rzech  m o n te ró w  elek­
tro techn icznych , k tó rzy  pracowali na dachu, zginęło 
w płomieniach.

O  godz. 13 zdołano ogień zlokalizować. Policja are­
sztowała dy rek to ra  przedsiębiorstwa rek lam  świetl­
nych, na k tó ry c h  cięży podejrzenie, iż nie przes trze­
gając należycie ś rodków  ostrożności przyczynił  się do 
powstania pożaru .

100 OSÓB SPALIŁO SIĘ ŻYW CEM .
Z K izyn w M andżurji  donoszą o strasznej k a ta s tro ­

fie pożaru  k in o tea tru  w czasie przedstawienia. 100 osób 
przeważnie  kob ie t  i dzieci, zostało zwęglonych. Pożar 
rozszerzył się z niezwykłą gwałtownością i w k ró tk im  
czasie ogarnął cały budynek , uniemożliwiając jakąkol­
wiek akcję ra tunkow ą .

OSIEM G O SPO D A R STW  PA STW Ą  ROZSZALAŁE­
GO ŻYW IO ŁU W  PO W . ŻYDACZOW SKIM .

W  dniu  3 kw ietnia  b. 1*. w M łyniskach (pow. Żyda- 
czów) w ybuchł pożar w  zabudow aniach  Józefa Ja ­
strzębskiego, k tó rego  pastwą padły wszystkie b udynk i 
w raz z dom em  mieszkalnym, oraz z inw entarzem . 
Z po w o d u  sprzyjającego wichru, ogień przerzucił się na 
sąsiednie zabudow ania  Marji Jarym ow icz , D m y tra  
C hu tn ik a ,  Lucia Matwija, A n n y  Łewkiw, Polikarpa 
Bandury , Józefa Ołeśkowa, Józefa Bandury  i P io tra  
Bandury. Szkoda, k tó rą  w yrządził pożar gospodarzom  
tej gm iny wynosi około  50.000 zł. P rzeprow adzone  
przez policję dochodzenia  wykazały, że pożar powstał 
z p o w o d u  nieostrożnego obchodzenia  się z ogniem 
podczas karm ienia  bydła.

G R O Ź N Y  PO ŻAR N A  W ILEŃSZCZYŹNIE. 
139 budynków  spłonęło pod Baranowicami.

Z Baranowie donoszą, że we wsi W ielka  Ło tw a gm i­
na Jachowice, w ybuchł g roźny  pożar, k tó rego  pastwą 
padło 32 d om ów  mieszkalnych i około  100 b u d y n k ó w  
gospodarskich ze zbioram i i inw en tarzem  m artw y m . 
N a  miejsce pożaru  przyby ły  4 sąsiednie straże pożarne,

jednak m im o  wysiłków udało się u ra tow ać ty lko  nie­
k tó re  dom y. S traty  idą w wiele setek tysięcy zł.

P rzyczyny  pożaru  dotychczas nie zdołano ustalić. 
W ładze administracyjne zorganizowały niezwłocznie 
pom oc dla pogorzelców.

T ego  samego dnia w ybuchł pożar we wsi Ostrejki 
w tej samej gminie. Pożar zniszczył 7 gospodarstw, 
wartości około  30.000 zł.

D zików  stary nawiedzany jest pożaram i aż zby t  czę­
sto. W  samym miesięcu styczniu b. r. n o tow ano  znow u 
2 większe pożary , a to :  1) dnia 16. I. b. r. padło ofiarą 
płomieni 6 zabudowań, materjały  drzewne, zboże 
w ziarnie i snopach, słoma i siano, narzędzia rolnicze 
itp. ogólnej wartości około 18*000 zł. Przyczyna pożaru  
niewiadoma.

2) 21. 1. b. r. pastwą pożaru  padło tam że 14 zabudo­
wań, w tern bożnica, nad to  kilka zostało dotkliwie 
uszkodzonych; prócz tego spaliła się pewna ilość inw en­
tarza m artw ego (sieczkarnie etc.), ponad to  też zboże, 
pasza, tow ary  itd. na ogólną kw otę  41.000 zł. pomijając 
różne uszkodzenia drobniejsze w realnościach w pobli­
żu miejsca pożaru. P ow ód  niewiadomy.

W Batiatyczach pow. Żółkiew (prócz mniejszych) jest 
do zanotow ania  większy pożar dnia 19. II. b. r. pastwą 
któ rego  padło 7 zabudow ań; przyczyną  na jp raw d o p o ­
dobniej — podpalenie. Prócz batiatyckiej Och. Straży 
Poż. in terwenjowała również O. S. P. z Kam ionki Stru- 
miłowej, oraz W ojsk, pogotowie, k tó ry m  po w ytężają­
cej pracy, pow iodło  się opanow ać ogień i przeszkodzić 
dalszemu szerzeniu się tegoż.

Gródek Jagielloński. Ofiarą  podpalenia padł dnia $• 
marca b. r. dom  z zabudow aniam i gospodarskiemu 
Szkoda ubezpieczona w P. Z. U. W., wynosi około  
3000 zł. Z pożarem , k tó ry  był tern niebezpieczniejszy, 
że wybuchł o 2 340  w nocy, walczyła dzielnie przez 
przeszło 2 godziny O. S. P. G ródek  Jagielloński.

W  W ólce Zapatowskiej, pow. Lubaczów, w ybuchł 
dnia 24. I. b. r. spw odow any podpaleniem pożar, k tó ry  
zniszczył 4 budynki, inw entarz  żywy (2 konie, 2 k r o ­
wy, świnię), p o nad to  zboże, odzież itp. na ogólną kwoce 
około 11.000 zł.

Toporów  pow. Radziechów, nawiedzony został 
w dniach 28. II. i 1. III. b. r. dw om a wielkiemi poża ra ­
mi, k tó re  spowodowały  stra ty  na przeszło 100.000 zł., 
częściowo ubezpieczone. Pożary  w ybuchły  oko ło  pół­
nocy, co tern większą pracę zadało dzielnej Straży P o ­
żarnej miejscowej, wspomaganej energicznie przez o k o ­
liczne O. S. P. ze Stołpina, O kładow a, Monasterska, 
Buska, Niwie, oraz M ajdanu St. W  pierwszym w y p a d ­
ku  pow ód  niewiadomy, w drugim  praw dopodobnie  
podpalenie.

Oleszyce, pow. Lubaczów, poniosły przez nocny  p o ­
żar d. 3. III. b. r. szkodę w wysokości ponad  54.000 zł., 
z czego ubezpieczenie wynosi zaledwie 51.000 zł. Spło­
nęło 10 dom ów  mieszkalnych i. stajnia. P rzyczyna  nie­
wiadoma.

O strów, pow. T arnopo l,  notuje  d. 15. III. b. r. p o ­
wstały z podpalenia pożar wieczorny (19T0), k tó ry  
strawił stodołę z krescencją, wyrządzając szkodę na 
3000 zł. ubezpieczoną częściowo w P. Z. U. W . — 
Miejscowa O. S. P. zwalczała dzielnie ogień do godz. 
21, poczem pozostawiając 4 członków  jako w artę  ognio_ 
wą, powróciła  do dom ów .



Z i «je świata.
R O L N IC T W U  NASZEM U GROZI PLAGA C H R A ­

BĄSZCZY.
M usimy przestrzec nasze ro ln ic tw o przed niebezpie­

czeństwem, grożącem w roku  bieżącym prawie wszyst­
k im  gałęziom pracy rolniczej, a więc gospodarstwu 
rolnem u, leśnemu, sadownictwu i w arzyw nictw u. N a  
podstawie naukow ych  obserwacyj spodziewają się koła 
rolnicze w bieżącym ro k u  olbrzymiej rójki ch rabą­
szcza majowego, jednego z największych szkodników 
naszych upraw  roślinnych. Społeczeństwo stoi przed 
możliwością og rom nych  stra t w p rodukcji  rolniczej.

S tatystyki wykazują, że np. w niewielkiej Austrji 
w sku tek  żeru  chrabąszcza powstają stra ty  do 20 miljo- 
nów  złotych. W e Francji od 250 milj. do miljarda z ło­
tych, w Polsce szkody te obliczone są na 600 milj. zł.

Przerażające te cyfry  są niczem wobec dalszych na­
stępstw klęski chrabąszcza majowego. Siły jednostki są

O koło  godz. 11 p rzedpołudniem  sam ochód ciężaro­
wy, p row adzony  przez właściciela, niejakiego Płockie­
go, wjechał na t ro tu a r  i rozbijając cały f ro n t  sklepu d o ­
da tków  szewskich C haim a Kadysa, wpadł do w nętrza  
demolując sklep zupełnie. W  czasie zderzenia zabity zo ­
stał przechodzeń  niejaki Szulim Hirsz  Goldberg, ran ­
nych zostało dw óch przechodniów .

W śród  przechodzących ulicą powstał szalony p o ­
płoch. N a  w idok ofiar t łum  w pierwszej chwili usiło­
wał na sprawcy katastrofy  dokonać samosądu, jednakże 
przybyli posterunkow i w yrw aw szy go z rąk  t łum u 
osadzili go w areszcie.

W IEC ZN A  LAMPA ELEK TRYCZNA.
Znane są używane do reklam  żarów ki elektryczne, 

w ypełnione gazem neonem  lub argonem, k tó re  pod 
w pływ em  prądu  zm iennego o wysokiej częstotliwości 
wysyła delikatne i piękne smugi światła.

— .....  —...................................         .V'. .. . . ... , .....
Katastrofa powodzi we Francji. Francuski m inister robót publicznych P ernot, prefekt V idal i biskup  
M ontabanu, R oąues, zw iodzają ruiny dom ów  w m ieście M ossac naw iew iedzonem  straszną katastrofą  p o ­
w odzi. — R w ący prąd w ezbranej rzeki podm ulił i zburzył w tern m ieście  k ilk aset dom ów  i sp ow od ow ał

śm ierć k ilkadziesiąt osób .

zby t słabe, aby przeciwstawić się masowej pladze szko­
dnika, to  też ty lko  zb iorow y wysiłek przy  równocze- 
snem zainteresowaniu się tą sprawą szerokich kół całe­
go społeczeństwa sprostać m oże zadaniu.

Dlatego społeczeństwo wytężać musi wszystkie swe 
siły w walce z grożącą plagą. Za wskazaniem władz, 
w inny  gm iny w imię dobra  ogólnego przystąp ić  na­
tychm iast po pojawieniu się chrabąszcza m ajowego do 
zbierania go na drzewach alejowych, w sadach, u p ra ­
wach leśnych itd. co n ie ty lko  zmniejszy i ograniczy 
szkody, ale i da doraźną korzyść, gdyż chrabąszcz za­
lany gorącą wodą i zabity, stanowić może doskonałe 
pożywienie dla drobiu , nierogacizny, ryb  itd.

U kazania  się szkodnika należy się spodziewać 
w końcu  kw ietnia  i z początkiem  maja. Należy prze to  
być p rzy g o to w an y m  do walki i za wszelką cenę ra to ­
wać miljony.

K A TA STR O FA  SA M O C H O D O W A  W  ŁODZI. 
Samochód ciężarowy wjechał do sklepu w Łodzi. Po 
drodze zabił przechodnia i ranił dwie osoby zaś sklep 

zdem olował.
Jak doniosły telegramy z Łodzi, w dniu 28 m arca br. 

na ul. Nowowiejskiej, przed dom em  N r.  8 zdarzył się 
w ypadek , k tó ry  pociągnął za sobą ofiary w ludziach.

N a  tern polu obecnie posunięto się dalej. N o w a  lampa 
e lektryczna w ypełniona ro z rzedzonym  neonem  posiada 
kształt kuli i zupełnie nie łączy się z jakim kolw iek p rze­
w odem  e lek trycznym , nie zawiera w swej budowie naj­
mniejszej cząstki metalu.

G dy się taką lampę ułoży m iędzy dw om a zwojami 
elektromagnesu, przez k tó re  przepływa p rąd  zmienny, 
wówczas powstają w lampie potężne  fale świetlne.

Lampę tego systemu ustawiono już w Am eryce  na 
wieży w Shenectady. Świeci ona tak  jasno, że w odle­
głości t rzech k ilom etrów  m ożna czytać gazetę. Lampę 
taką m ożna  uważać za lampę wieczną, gdyż poza stłu­
czeniem nie może się w  żaden sposób zepsuć.

2000 LUDZI W YRŻNĘLI B A N D Y C I C H IŃ SC Y .
Z początkiem  m arca b. r. napadli bandyci na miej­

scowość Fuan koło  Kianfu, w Chinach  i splądrowali ją. 
N astępnie  wyrżnęli całą ludność, składającą się z dwóch 
tysięcy osób.

SEN SA C Y JN Y  EKSPERYM ENT M A R C O N IEG O , 
Zapalił światła na drugim krańcu kuli ziemskiej z odle* 

głości 20 tysięcy kilom etrów .
Jak doniosły radjotelegram y z Sydney, w Australji, 

że zapalenie lamp tamtejszej w ystawy elektrotechnicz­



nej przez M arconiego z jego jachtu „E lek tra0 koło G e­
nui udało się w zupełności.

Fale z „E lek try ” odebrano w D orchester i p rzekaza­
no do Grimsby, stąd zaś do Australji. T u ta j  odebrała je 
stacja w W ik to r j i  i wysłała do ratusza w Sydney, gdzie 
w tejże chwili zapłonęło, jak również we wszystkich 
pawilonach wystawy — 300 tysięcy żarówek.

no przenosić impulsy elektryczne ty lko  przez przew ody 
metaliczne (drut). O d końca ubiegłego wieku, um iem y 
przenosić impulsy także i bez d ru tu .

Zdawałoby się, ż e ,z  chwilą wynalezienia radja teler 
grafja i telefonja przez d ru t  niemają już nic do powie­
dzenie. W ynalazczość jednak i na tern polu nic spo­
czywa O to  donoszą o now ych maszynach do pisania,

Walka Z powodzią. N ow a pow ódź w południow ej Francji skłon iła  rząd francuski do ochrony zagrożo­
nych dróg i torów  kolejow ych przy pom ocy odpow iedn io  w ysokich  grobli. Budow ą tych grobli rozpo­
częto  koło m iasta Bordeaux. Ryc. nasza przedstaw ia saperów  franc. w czasie sypania grobli koło Bordeaux.

Tyle  dowiedzieliśmy się z telegramów. N ie m ożna  
z nich wywnioskować, jakoby już możliwem było p rze­
niesienie energji na dowolną odległość i to bez p rzew o ­
dów. Być może, że energji elektrycznej dla żarów ek 
w Sydney dostarczyła tamtejsza e lektrownia. M arco­
niem u udałoby się w tym  w ypadku  przenieść impuls 
i załączyć k o n ta k t  z takiej odległości. Ale już to  samo 
jest godne uwagi.

Należy bowiem  zdać sobie sprawę z doniosłości tego 
eksperym entu . H o ro sk o p y  są napraw dę cudowne. P o ­
myśleć, że to  jeden z pierwszych k ro k ó w  w realizacji 
znakom itego  pomysłu przenoszenia bez d ru tu  siły na 
najdalszą odległość i to  w ściśle żądanym  kierunku.

M ożem y zatem już teraz do an ty p o d ó w  niety lko 
swój głos przenieść i swoje rozkazy, ale sami także stać 
się w ykonaw cam i swej woli na taką odległość.

Jest to  zatem k ro k  ku  zupełnem u uniezależnieniu się 
od przestrzeni. R am iona ludzkie, względnie ręka ludz­
ka, ten najcudowniejszy m echanizm  świata, wydłużyły  
się o odległość z E uropy  do Australji.

Czyż to  n iecud?
Najbliższe dni przyniosą wyjaśnienie tego, co zostało 

dokonane i co w udalym  eksperymencie jest nowego, 
a co zastosowaniem ty lko  już dotychczas istniejących 
możliwości.

JESZCZE JE D N O  SENSACYJNE ZW YCIĘSTW O  
N A D  PRZESTRZENIĄ. 

Można pisać na maszynie z odległości setek kilom etrów .
Z chwilą kiedy nauczono się jeszcze w ubiegłym wie* 

ku  przenosić znaki i synały na odległość, z tą chwilą 
przestrzeń została przez ludzkość pokonaną. O boję tne  
czy przenosi się głos czy pismo (telefon wzgl. telegraf), 
fak tem  jest, że um iem y przenosić impulsy elektryczne, 
a te impulsy mogą w stacji odbiorczej być zamienione 
na pismo lub też głos względnie siłę. D o niedawna umia-

przy k tó rych  zastosowano ostatnie zdobycze techniki 
telegraficznej. M ożna pisząc na maszynie w Krakowie, 
równocześnie w W arszawie odbierać tekst d ru k o w an y  
i to  niety lko na taśmie, ale i na papierze listowym.

Nie potrzeba  p rzy tem  przy  aparacie odbiorczym  ża­
dnej interwencji ludzkiej. U rządzenie  jest szalenie dow ­
cipne albowiem wszystkie litery są przenoszone zapo- 
mocą pięciu impulsów e lek trycznych  dodatn ich  wzglę­
dnie u jem nych, a poszczególne litery różnią  się między 
sobą ty lko  porządkiem , w jakim te impulsy następują 
po sobie. T ak  np. literze „a° odpow iada *— +  +  +  + ,  
literze „ b ” znów  -|— b — T~. Maszyna, odbiorcza reagu­
je na te impulsy na tychm iastow o, bijąc odpowiadające 
im litery.

Ciekawem  jest, że nie po trzeba  specjalnego p rzew odu  
elektrycznego, korespondencja taka może być bowiem 
„nałożona0 na istniejące już przew ody telefoniczne, 
względnie telegraficzne nie przeszkadzając zupełnie ro z ­
m ow om  lub telegramom.

W ynalazek  ten  łączy się pod tym  względem z innym  
wynalazkiem, dzięki k tó re m u  m ożna wyzyskać istnie­
jące kable telefoniczne dla nadawania te legram ów bez 
przeszkody dla w ym iany  telefonicznej. T en  właśnie w y ­
nalazek może spowodować niezwykłe potanienie służby 
telegraficznej.

Maszyny do pisania na odległość są zarazem u rząd zo ­
ne dla nadania jak i odbierania. W ysta rczy  założyć pa­
pier do maszyny, a kdrespondencja  nawet w n ieobecno­
ści au tom atycznie  rejestruje się na papierze. Jest to  nie­
zwykłą zaletą w p o rów nan iu  z telefonem, przy k tó ry m  
rozm ow y w sku tek  nieobecności jednego z p a r tne rów  nie 
mogą dojść do skutku.

W ynalazek  ten jest już obecnie w  N iem czech w uży ­
ciu, do tąd  jednak nie m am y jeszcze wiadomości, czy re ­
zulta ty  p rak tyczne  odpowiadają zapowiedziom firm y 
produkującej te maszyny.



Jeszcze kilka wierzeń o ogniu.
W  Zabrzeżu (pow. N ow otarsk i)  lud sądzi, że p iorun  

jest kulą krzem ienną, na ognistym  łańcuchu p rzy tw ie r­
dzoną, k tó ra  spadając na ziemię wlecze łańcuch za so­
bą, a po tem  znów  nim  ciągniona wraca n ap o w ró t  do 
nieba. G dy  p iorun  zapali budynek , to  niczem nie m o ­
żna ugasić pożaru  ty lko  mlekiem kozy zupełnie białej, 
k tó ra  by ani włoska ciemnego na sobie nie miała. R o ­
zumie się, że taką t ru d n o  znaleźć.

W  Poznańskiem  obok wierzeń religijnych, spotykają 
się wierzenia w prost pogańskie, gdyż opowiadają tam  
o gaszeniu ognia przez świętych, a jednocześnie
0 w strzym aniu  ognia przez zamawianie i objeżdżanie.

W  1803 r. pożar zniszczył znaczną część dolnego
miasta Poznania. N a  ulicy Ślusarskiej paliły się dach
1 schody dom u N r .  5. R odzina  właściciela dom u  Mi- 
ruckiego, mieszkająca na drugiem piętrze, była skaza­
na na zagładę. W  trw odze  wszyscy padli na kolana 
p rzed w izerunkiem  Najświętszej P anny  Marji błagając 
ra tu n k u  W n e t  płomienie zgasły, spadł rzęsisty deszcz 
i położył koniec szerzącemu się zniszczeniu. M ówią też, 
że M atka  Boska zjawiła się i rozkazała p łom ieniom  by 
zgasły.

W  okolicach Mogilna i O b o rn a  w razie pożaru  t r z y ­
mają przed ogniem, by go uśmierzyć, obrazy święte 
szczególnie Najświętszej Panny, św. Agaty i św. W a w ­
rzyńca, k tórego  uważają za p a trona  od ognia. G dy  to  
nie pomaga mówią, że obrazy nie były poświęcone. 
W  Starym  D w o rk u  (pow. Skwierzyński) opowiadają, 
że był p rzed  laty pewien człowiek, k tó ry  umiał przez 
objeżdżanie gasić pożar. M ożna to  uczynić objeżdżając 
pożar k o n n o  trzy  razy, za trzecim  razem bardzo  szyb­
ko, aby nie być uchw yconym  przez płomienie. W  in ­
nych pobliskich wsiach opowiadają, że w 1834 roku  
w Starym  D w o rk u  zapaliła się stodoła. Jakiś le jtnant 
wpadł wówczas konno  na podw órze, rzucił flaszeczkę 
w płomienie i począł um ykać  jaknajspieszniej. Język
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ognisty puścił się w ślad za nim, ale go nie dosięgnął. 
W k ró tc e  ogień zgasł nienaruszając sąsiednich b u d y n ­
ków.

W  N o w y m  Młynie, opowiadają że kiedyś w R o g o ź ­
nie podczas ja rm arku  wybuchł pożar na N o w em  mie­
ście w  trzech naraz miejscowościach. R a tu n k u  nie b y ­
ło. W  tern zjawił się ko n n o  rządca z sąsiedniej wioski. 
Zamówił ogień i począł uciekać, płomienie zaś puściły 
się za nim. Chcąc się ra tow ać wskoczył z koniem  do 
jeziora za cm entarzem  ewangielickim, ale zaplątał się 
w uprzęży  i utonął. Pożar natom iast ustał.

P rzy  opracow yw aniu  obu a r ty k u łó w  o wierzeniach 
ludowych dotyczących ognia, oprócz  garści przygodnie 
zebranych wierzeń posługiwałem się następującemi dzie­
łami naukow em i:

1) Prof. E. F rankow ski „Zabiegi magiczne przy 
kucn ie  i sprzedaży” ;

2) „W isła” (tom  V III  i X) i
3) Lud (tom  III, V III i XI).

W . W iszniewski.

SPR O STO W A N IE.
D o a r tyku łu  mego p. t. „Ćwiczenia wolne i z to p o r ­

k am i” w  N rze  22 i 23 „W alk i z po ża rem ” w krad ły  się 
następujące błędy, drukarskie: S trona  350 szp. I. wiersz 
4 od góry brakuje  przed słowem „a nie”, nawias k tó ­
rego również b rak  przy  końcu  wiersza 7-go po nazw i­
sku „Kaiser” , czyli, że 3 ^  wiesza w inno  być w  nowia- 
sie k tó rego  brzm ienie  przy taczam , (a nie jak nas in fo r­
m owało sprawozdanie ze Zjazdu O kręgow ego d ru k o ­
wane w N rze  7. czasop. „W alka  z p oża rem ” z r. ub., 
że ćwiczenia te ułożył dh. Naczeln ik  Kaiser).

O braz  I. szp. I wiersz 6 od góry  napisano „skórcz” 
należy czytać „ w p rz ó d ”, w obrazie II. szp. I. wiersz 5 
od góry napisano „lewo” należy czytać „lewa” , obraz 
IV. szp. II. wiersz 2 od góry napisano „ z a k ro k ” należy 
czytać „w  ty ł” , w ty m  samym wierszu p rzy  końcu  na ­
pisano „skłon wstecz”, należy czytać „skłon w  ty ł” .

W ude.

K O M U N IK A T .
Zarządzony  przez I. O kręg  zjazd na dzień 4 maja 

b. r. nie odbędzie się, ze w zględów technicznych, 
a o dniu zjazdu i zaw odów  zosaną straże pożarne tut.  
O kręgu  w swoim czasie zawiadomione.

Kaiser, N aczelnik  O kręgow y.

RO K  ZAŁOŻENIA 1904.

Skład fortepianów i pianin krajowych 
i zagranicznych

A T R U N K WA L T E R
S T R Y J ,

ULICA SŁOWACKIEGO L. 3. 
Telefon Nr. 1-54.



___________________________ „W A L K A  Z  P O Ż A R E M ”

Wiadomości ekonomiczno-gospodarcze.
W  P O C Z Ą T K A C H  K W IE T N IA .

W  poszukiwaniu wyciśnięcia dochodu  w w arunkach  
tak  tru d n y ch  jak dzisiaj, w ar to  by się zastanowić, czy 
nasze w ody: stawki, sadzawki wiejskie, a naw et łąkowe 
rowy, co to  w nich woda przez lato stale nie ustępuje, 
nie dałyby się wyzyskać. T o ć  m am y tych n ieuży tków  
sporo, a m ogłyby się stać użytkam i, gdyby trochę  nad 
tern pomyśleć. O prócz  b ru d n y ch  kałuż, każdy taki 
zb iornik  może dać dochód większy, niż na jurodzaj­
niejsze pole, ty lko, podobnie  jak na polu, nie będzie 
p lonu bez zasiewu, tak i z w ody dochodu się nie w y ­
ciągnie bez zarybienia. Tym czasem  w ody takie leżą 
odłogiem i ty lko  tyle, że dzieciaki mają uciechę bv 
koło Świętego Jana koszykami łapać jakieś płotki, czy 
miętusy. Czas więc o tern pomyśleć, bo teraz właśnie 
z początkiem  kwietnia m ożna dostać zarybku, by  w  je­
sieni zebrać plon dziesięciokrotny. A to nie jest byle 
co, bo, średnio licząc, gdy się wpuści kopę rocznego 
zarybku  karpia, to  w  sierpniu, czy we wrześniu m ożna 
wyłowić 30—40 kg. i to  licząc bardzo  skromnie. K u ­
piec na ten tow ar  zawsze się znajdzie, bo  każdy żydek 
w miasteczku na ryby  łakom y i chętnie płaci cenę s to ­
sunkow o wysoką. W ięc  o co chodz i?  o to, żeby zadbać 
nieco o własny interes — wywiedzieć się, gdzie jest naj­
bliższa hodowla stawowa i skom unikow aw szy się z wła­
ścicielem w  oznaczonym  dniu pojechać z beczką i zary- 
bek przywieźć. Z licznych rodzajów  w ód zam knię tych, 
jakie m am y po wsiach, najlepsze dla karpia  to niegłę- 
bokie stawki, w  k tó ry ch  woda t rzy m a  się na rów nym  
poziomie przynajm niej do lipca, a choć po tem  nieco 
wyschnie, to  nieszkodzi — byle oczywiście nie wyschła 
całkowicie przed  wyłowieniem ryb. A wyławiać je 
trzeba i to  corocznie i na now o stawek zarybiać, bo 
w  takich  stawkach byłoby  ryzykiem prze trzym yw ać  
ryby  przez zimę. Jeśli w oda zby t  m ętna  ale nie g n o ­
jówka, to  m ożna mieć z karasków  pewien dochód, 
a znów  w  rowach łąkowych, s trum ykach , co to  przez 
olszowe laski przepływają, z rak ó w  duży dochód u z y ­
skać, o ile się o to  zadba, by nie wyławiać drobiazgi, 
a p rzy tem  porobić  rodzai zasieków z kamieni gdzieby 
się raczej drobiazg mógł chronić. T y lko , że nie w  g ru n ­
cie to rfiastym , ale gdy dno  piaszczyste, a w apna nie 
brakuje. Podaję te wiadomości ogólnikow o a k to  
chciałby szczegółów się dowiedzieć, to  niech sic zwróci 
do  ins truk to ra ,  a on napew no wskaże instytucie, k tó ra  
poda szczegółową informację — co i jak chować w  opi­
sanej sadzawce, czy kanale... Bywają i takie n ieużytki, 
trzęsawy, gdzie m ożnaby  znów  i ryby  i wierzbę koszy­
karską hodować. P rzekopać ty lko  row ki w  różnych  
odstępach, ziemię wywalić na groble, a wówczas w ro ­
wach m ożna mieć ryby, a na groblach wierzbę. A że 
u nas sporo takich  n iew artych  kaw ałków  się znajdzie, 
wiec trzeba o tern przypom nieć  boć i to, w tych  cięż­
kich czasach, dochodu może przysporzyć  i to  tanim 
kosztem. F. St  ̂ (AROL.)

O  U P R A W IE  T Y T O N I U  W  1 9 3 0  R O K U .
Kary spadające na ro ln ików , związane z nielegalną 

upraw ą ty ton iu , pochodzą w większej części stąd, że 
większość nie interesuje się wcale rozporządzeniam i 
dotyczącemi upraw y ty ton iu .  O tóż , aby w ro k u  bie­
żącym tego uniknąć  radzim y tym , k tó rzy  się tern in te ­
resują, ażeby dokładnie zapoznali się z treścią ro z p o ­

rządzenie p. Ministra Skarbu z dndia 23 lutego 1930
rządzenia p. Ministra Skarbu z dnia 23 lutego 1930
N r.  13 z dnia 28 lutego r. b.) Dla wiadomości naszych 
czyteln ików  podajemy najważniejsze p u n k ty ,  gdyż
R ozporządzenie  jest obszerne, tak że w całości podać
nie możemy. A więc. W  rozporządzeniu  tern w ym ie­
nione są: okręgi, powiaty i gminy w k tó ry ch  d ozw o­
lona jest upraw a ty ton iu .  Pozatem  powiedziane, k to  
może o trzym ać  pozwolenie na upraw ę ty to n iu  a m ia­
nowicie rolnicy, k tó rzy  posiadają zdolność do działań 
praw nych, p row adzą gospodarstwa rolne zaw odow o 
i samodzielnie w okręgach upraw y ty to n iu  i t. p. T y m  
k tó rzy  prow adzą wspólne gospodarstwo rolne, może 
być udzielone ty lko  jedno pozwolenie. N ie mogą u p ra ­
wiać ty ton iu :  1) osoby skazane praw om ocnie  za n a ru ­
szenie przepisów n. p. w przedmiocie opłat celnych 
i o b ro tu  tow arow ego z zagranicą, o b ro tu  tow arow ego 
z wolnem miastem Gdańskiem i m onopolu  ty to n io ­
wego; 2) osoby, k tó re  uprawiając ty to ń  w roku  1929 
na podstawie urzędowego pozwolenia, nie stosowały się 
do przepisóf o uprawie ty to n iu  lub do zarządzeń w y ­
danych w  przedmiocie jego1 upraw y przez Dyrekcję  
Polskiego M onopolu  T y ton iow ego  i podległe jej u rzę ­
dy. zakłady i organy. Dalej w  ro z p o rz ą d ze n iu . m am y 
podany najniższy w ym iar przestrzeni g run tow ej dla 
plantacyi ty ton iu , oraz u rzędy  powołane do udzielania 
pozwoleń. Zgłoszenia na pozwolenia na upraw ę ty to ­
niu należy składać w  urzędach względnie zakładach 
m onopolu  ty toniow ego, w ym ien ionych  w  tern ro z p o ­
rządzeniu najpóźniej do dnia 15 m arca r. b. Dalej ro z ­
porządzenie wyjaśnia co ma czynić p lan ta to r  w  razie 
zm iany użytkow ej g run tu ,  w skutek  sprzedaży, w y ­
dzierżawienia, i t. o. Ci k tó rzy  zaniechają upraw y ty ­
toniu  obowiązani sa zwrócić o trzym ane  pozwolenia 
najdalej, do końca maia 1930 ro k u  właściwemu o rgano­
wi m onopolu  ty ton iow ego lub w prost  u rzędow i w zglę­
dnie zakładowi m onopolu  ty ton iow ego, k tó ry  to  p o ­
zwolenie wydał. P lan ta to r  obow iązany jest upraw iać t y ­
toń  na gruncie oznaczonym  w  pozwoleniu  i na takiej 
przestrzeni jaka jest w  tern pozwoleniu wymieniona. 
G ru n t  winien stanowić jednak nierozdzielną całość oraz 
posiadać możliwie kształt prostokąta . Zm iana g run tu  
może nastąpić ty lko  za uprzedniem  zezwoleniem u rzę ­
du względnie zakładu m onopalu  ty ton iow ego, k tó ry  
wydal pozwolenie. Podania o zezwolenie na zmianę

GALICYJSKA FABRYKA NARZĘDZI 
WIERTNICZYCH

Pf i Mi l NS ,  i m i l N M I I  I  H A H I I I G I
S-ka z ogr. por.

STRYJ. BORYSŁAW. LWÓW.
Tel. 12. Tel. 96. Tel. 27-78.

W y ra b ia  i d o s t a r c z a :
Ż u ra w ie  w ie r tn ic z e  udarow e z liny i żerdzi, kom bino­
w ane, p łuczkow e, p r z e w o z o w e . W szelk ie narzędzia i in- 
strum enta w iertnicze. E lektryczna i gazow a  spaw alnia ruro­

ciągów , u szkodzonych  m aszyn i t. p.
W IN D Y  w y c ią g o w e  ręczne o udźw igu 1.000 do 10.000 kg. 
W yroby kute i prasow ane w ed le w zorów  i rysunków  do  

w szelk ich  celów .



g ru n tu  składać do dnia 15 maja 1930 roku. Rów nież  
nie m ożna zwiększać plantacji bez zezwolenia urzędu 
względnie zakładu m onopolu  ty toniow ego. Zezwole­
nia na powiększenie plantacyj ty to n iow ych  mogą bye 
udzielane najpóźniej do dnia 30 maja 1930 r. Z m nie j­
szenie plantacji ty ton iow ej poniżej w ym iaru  oznaczo­
nego w pozwoleniu bez w ażnych  p o w odów  może p o ­
zbawić p lan ta to ra  prawa uprawiania  ty to n iu  w roku  
następnym . Za pow ody  usprawiedliwiające mogą słu­
żyć: posucha, pow ódź, zniszczenie rozsady ty ton iow ej 
i t. p. O  tych w ypadkach  trzeba donieść w przeciągu 
8 dni u rzędow i względnie zakładowi m onopolu  t y to ­
niowego. P lan ta to r  obowiązany jest uprawiać ty to ń  
gatunku  dozwolonego do upraw y w odnośnym  kręgu  
względnie miejscowości. Nasienie do upraw y ty to n iu  
wydają urzędy i zakłady m onopolu  ty ton iow ego  bez­
płatnie. P rodukcja  liści odrostow yeh jest zabroniona. 
Pozwolenie na ich uprawę może wydać urząd wzglę- 
dnie zakład m onopo lu  ty toniowego. Dalej ro zp o rzą ­
dzenie m ówi o produkcji  nasienia i . o tern jakie części 
rośliny należy zniszczyć oraz co. przedsiębrać ą>o. zb io­
rze ty ton iu .  Państwowe - zakłady . naukowe, • szkoły ro l­
nicze i ‘zarządy ł publicznych ogrodów,, botan icznych  
frtogą uprawiać ty to ń -b e z  form alnego -pozwolenia, o b o ­
wiązane* są 'jednak  zawiadomić o tern Dyrekcję  Polskie­
go M onopolu  T y to n iow ego  .najpóźniej do końca c ze rw ­
ca* 19*30 roku. R ozporządzenie  niniejsze weszło w życie 
z* dniem 28 iu tego  r. b. . • (AROL.)

P R O D U K T Y  M L E C Z N E  W  BILANSIE H A N D L U  
Z A G R A N IC Z N E G O  POLSKI.

Rozw ój mleczarstwa w Polsce, pom im o  różnych  me- 
dpniagań, wykazuje  coraz większe postępy i wybija się' ■ 
ńa czoło życia gospodarczego Polski. W yrazem  tego' 
jest wzrastający w yw óz p ro d u k tó w  mlecznych z k t ó ­
rych w yw ozim y: masło, tw aróg  i różne sery.

W y w ó z  p ro d u k tó w  mlecznych.
Rok w tysiącach  zł. w % o g ó ln eg o  w yw ozu

1 9 2 6  2 8 . 9 0 3  I . 2 9

1917 4 3 <27 5  I *72
1 9 2 8  7 0 - 3 5 1 2 . 8 0
1 9 2 9  9 1 . 0 6 6  3 . 2 4

D om inujące znaczenie w eksporcie p ro d u k tó w  m le­
cznych ma masło, k tó rego  eksport  wzrasta szybciej niż 
innych p ro d u k tó w  i dlatego też zagadnienie eksportu  
p ro d u k tó w  m lecznych sprowadza się w rzeczywistości 
do zagadnienia eksportu  masła.

W y w ó z  masła:
Rok Ilość w kwintalach W artość w tys. zł.

1 9 2 6  5 5 4 8 4  2 3 . 6 2 3

1 9 2 7  7 3 7 6 1  3 9 - 5 ^ 2

1 9 2 8  1 0 9 7 4 4  6 6 . 3 7 0
1 9 2 9  1 5 0 8 1 3  8 8 . 0 6 8

Masło w yw ozim y do: Anglji, Austrji, Czechosłowa­
cji, Danji, Francji, Niemiec, Rosji, Szwecji. D odatn iem  
zjawiskiem w. handlu  zagranicznym  jest w zrost ekspor­
tu  masła do Anglji. R ynek  angielski jest co do ilości 
d rugim  z rzędu odbiorcą naszego masła. Pierwsze pod 
t y m  względem miejsce zajmuje rynek  niemiecki.

Rok W yw óz W yw óz
m asła do N iem iec m asła  do A ngli

i 9 2 6  . , 42786 3 4 5 3

l 917 . 587^9 7 4 4 9
1928 93297 12801
r 9 2 9 I I O O 3 0 3 5 3 9 4

jeżeli chodzi o. p rocentow y udział w yw ozu do Anglji 
i Niemiec w stosunku do ogólnego w yw ozu masła w p o ­
szczególnych latach, tto  przedstawia się on w sposób n a ­
stępujący. W yw óz, masła’ do Anglji i Niemiec w % % 

ogólnego w yw ozu masła.
w yw óz do A nglji 

6.2
10.1 
11'7 
2 3-5

Rok w yw ó? do N iem iec

. . .  1.926 77.1
... : 927 79-6

1928 85.O
[[ - . *929 . 72-9
. Z zestawienia powyższego wynika, że na pozostał-: 

rynk i  w yw ozim y niewielkie ilości. Świadczy to o wy- 
cófąniu się masła polskiego z szeregu rynków , na k t ó ­
re poprzednio  dostarczaliśmy pewne ilości. C hodzi tu  
p rkzcdewszystkiem o Austrję, k tó ra  im portow ała  z Pol­
s k i e '  .

" ' ,  w ro k u  1926 . . . 7424 q
w ro k u  1927 . . . 5823 q
w ro k u  1928 . . . 1241 q
w ro k u  1929 . . . 782 q

r , Podobna jest sytuacja z eksportem  w Czechosłowa­
cji oraz do Szwecji, dokąd  w yw óz masła maleje. Z a­
znaczyć należy, że największy europejski p roducen t  
masła Danja im portu je  masło z Polski; w ro k u  1928 
przywiozła  z Polski 375 kwintali, zaś w ro k u  1929 — 
1603 q. Masło p rzyw ożone  z Polski konsum ują  D u ń ­
czycy, natom iast , masło własnego w yro b u  posiadające 
w yrob ioną  markę, zagranicą, w yw ożą do Anglji.

U L G I C E L N E .
Z dniem 19 m arca r. .b. weszło w życie rozporządzę  

nie M inis trów : Skarbu, Przem ysłu i H an d ld u  oraz R o l­
n ictwa z dnia 6 m arca 1930 r. na m ocy k tórego, z iem ­
niaki do sadzenia, p rzyw ożone  w okresie od 15 marca 
do 31 maja w łączn ie .- r- .za  pozwoleniem  M inisterstwa 
Skarbu nie podlegają .opłacie celnej. Dla nasion drzew 
iglastych, p rzyw ożonych  od 1 lutego do 31 maja w łą­
c z n i e — za pozwoleniem  ̂ Ministerstwa Skarbu stosowa­
na jest 25% ulga od cła norm alnego. R ozporządzeń  e 
niniejsze ma również .zastosowanie do nasion drzew 
iglastych zgłoszonych .do odpraw y celnej, począwszy od 
dnia 1 lutego 1930 r.. (AROL.)
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Na fundusz prasowy złożyli:
D eu tz -H u m b o ld t ,  Lw ów  zł. 30; Józef M iernik, Lwów 

zł. 30; Józef Olesiak, Lwów zł. 30; Konsulat St. Zjedn. 
Lwów zł. 30; Irena Skałkowska, Lw ów  zł. 30; Bank 
C ukrow nic tw a ,  Lwów zł. 20; Salamon Frankel, Lwów 
zł. 20; Helena Rosenstock, Lwów zł. 15; Feiwel Was- 
ser, Lw ów  zł. 12; Dr. H ilary  Astel, Lwów zł. 10; M. 
Eisenstein, Lw ów  zł. 10; Józef Friedlander, Lwów zk 
10; Jakób  Friedhofer, Lwów zł. 10; M arkus Altstock, 
Lw ów  zł. 10; N o rb e r t  Schwarzwald, Lwów zł. 10; 3 o- 
chim Berta, Lwów zł. 10; J. E. Ks. Arcyb. Bolesław 
T w ardow ski,  Lw ów  zł. 10; Dr. Lewin Jecheskei, 
Lwów zł. 10. Kazimierz W ajdowski, Lw ów  zł. 10. Ja­
kób Schwalb, Lwów zł. 10; M. Gerschon, Lwów zł. 10; 
Paweł Miinzer, Lwów zł. 10; H e rm a n  Kahane, Lw ów  
zł. 10; Berthold  Plitzer, Lwów zł. 10; W . Sprecher, 
Lwów zł. 10; Emil Juffe, Lwów zł. 10; Dr. R om an  
Paneth, Lwów zł. 10; Dr. Ignacy Schanbach, Lw ów  zł. 
10; Flotel „W eneck i0 Lwów zł. 10; Fma Bracia Gold- 
berg, Lwów 1 dolar; A r tu r  Falter, Lw ów  zł. 5; Ei^ig 
Lauterstein, Lwów zł. 5; F-ma „Polgaz” , Lwów zł. ; ;  
Adolf Filister, Lwów zł. 5; I. Leinwand i Ska, Lwów 
zł. 5; Jonas Sprecher, Lwów zł. 5; Inż. Kassler, Lwów 
zł. 5; Szym on Schliisselberg, Lwów zł. 5; F ryderyk  
Klingsberger, Lw ów  zł. 5; Samuel Hescheles, Lw ów  zł. 
5; M arek Szatz, Lwów zł. 5; „Papeterja” , Lw ów  zł. ; ;  
Dr. Pilewski Apteka, Lwów zł. 5; D. Eichler, Lw ów  
zł. 5; A. W róbel, Lw ów  zł. 5; Fischer i Lwów, Lwów 
zł. 5; Józef Beckman, Lw ów  zł. 5; K urzer Liebe, 
Lw ów  zł. 5; F. Sass, Lw ów  zł. 5; A ro n  Sperling, Lw ów  
zł. 5; Rachela Feiring, Lwów zł. 5; Jan  Zech, Lwów 
zł. 5; H . E ichman, Lwów zł. 5; D yr. M. Karawan zL 
5; Benjamin Festig, Lw ów  zł. 5; Samuel Pinkas, Lw ów  
zł. 5; Jedlin i Syn, Lw ów  zł. 5; M. R. Goldfarbowa> 
Lw ów  zł. 5; Aleksander Borkowski, Lw ów  zł. 5; Dr. 
Amalja Kibitzowa, Lwów zł. 5; Lazar Goldberg, Lwów 
zł. 5; Leon A braham , Lwów zł. 5; Pierwsza Kraj. Tkał. 
Włościan. „R o ln ik ” , Lwów zł. 5; Jakób  Schochter, 
L w ów  zł. 5; H . Engelman i Syn, Lwów zł. 5; Emil 
Czysz, Lw ów  zł. 5; A braham  Flaster, Lw ów  zł. 5; 
M aurycy  Pipes, Lwów zł. 5; Ludw ik  H egm an , Lw ów  
zł. 5; U. W itt l in ,  Lw ów  zł. 5; Salomon Lastman, 
Lw ów  zł. 5; Inż. Józef Ziff, Lw ów  zł. 5; A braham  
Reisner, Lw ów  zł. 5; Józef Frost, Lw ów  zł. 5; D. Hił- 
ferding, Lw ów  zł. 5; Orjes i M alerman, Lw ów  zł. 5; 
S. Sanmetz Lw ów  zł. 5; Dr. A braham er, K raków  zł. 5; 
O rm ianer  i Ska, K raków  zł. 5; XX. Misjonarzy, K ra ­
ków  zł. 5; Szpital B onifra trów , K raków  zł. 5; Klasz  ̂
to r  O O . Z m artw ychw stańców , K raków  zł. 5; Klasztor 
SS. K arm alitanek  Bosych, K raków  zł. 5; Myszkowska. 
K raków  zł. 5; Dr. O rtw iński,  K raków  zł. 5; Powszech­
ny  Zakł. Kredyt.,  Lw ów  zł. 5; T w o  R uch, Lw ów  zł. 
5; „K arpa li t0, Lw ów  zł. 5; Inż. Kazimierz Domasze- 
wicz zł. 5; S. T . D. Lw ów  zł. 5; Symche D restner, 
Lw ów  zł. 5; Riesel Schleber i Friedlander, Lw ów  zł, 5; 
M arja Zipperowa, Lw ów  zł. 5; Dr. M aksymański, 
Lw ów  zł. 5; Marja Raizes, Lw ów  zł. 5; W olf  Kugel, 
Lw ów  zł. 3; O t to  Perl, Lw ów  zł. 3; Elżbieta Zeidma- 
naw a, Lw ów  zł. 3; Saul Griinberg, Lw ów  zł. 3; G o ld ­
stein H erm an ,  Lw ów  zł. 3; R óża G ra te r ,  Lw ów  zł. 3; 
D ora  Flachter, Lw ów  zł. 3; W . W ychera ,  Lw ów  zł. 3; 
Michał kow alczuk, Lw ów  zł. 3; Fabryka  bielizny cellu- 
idowej, Lw ów  zł. 3; Józef Begleiter, Lw ów  zł. 3; A. 
Ferber, Lw ów  zł, 3; Sch. H ofn u n g ,  K rak ó w  zł, 3; M i­

kołaj N ow ak , K raków  zł. 3; W y tw .  w ódek „A pollo”, 
K raków  zł. 2.50; Jan  Kiernicki, Lwów zł. 2; Zakł. Fo­
tograficzny „Lena” , Lwów zł. 2; „N aro d n a  H ostyn- 
nycia”, Lwów zł. 2; Jakób  Beck, Lwów zł. 2; H enia  
Schmeid, Lwów zł. 2; Małka Zwerling, Lwów zł. 2; 
Olga Lipecka, Lwów zł. 2; Marjan Bałłaban, Lw ów  zł. 
2; Jadwiga Sołtysówna, Lwów zł. 2; Jakób Gon;g, 
Lwów zł. 2; Salomon R ocha tyn  zł. 2; Adolf Finkei- 
stein, Lwów zł. 2; Dr. Fiillenbaum, Lwów zł. 2; Blima 
Franki, Lwów zł. 2; Ignacy Weiler, Lwów zł. 2; N . 
Feld, Lwów zł. 2; Salon bielizny „Aurelia0, Lwów zł. 
2; Mayer Nebenzahl, K raków  zł. 2; Jakób  Eisen, K ra ­
ków  zł. 2; B. G anz ót Infeld, K raków  zł. 2; Skład Skór 
„Pellis” , K raków  zł. 2; Br. Lengowski, Lw ów  zł. 2; 
„ T ry k o ta rn ia ” Olga Melnik, Lw ów  zł. 2; Pracownia 
sukien „ W ik to r ja ” , Lwów zł. 1.50; A nton i  H n a tó w , 
Lwów zł. 1; Elżbieta Seidmanowa, Lw ów  zł. 3; K o n ­
w ent O O . R efo rm ato rów , Lwów zł. 3; Ludw ik Za­
lewski, Lwów zł. 3; Czernicki i Olszewski, Lwów zł. 3: 
Ks. dr. Szydelski, Lwów zł. 2.50; Józef Lothringer, 
Lwów zł. 2; Dr. Aleksy Salamańczuk, Lwów zł. 2; Pa­
weł Leitner, Lw ów  zł. 2; Józef H im m el,  Lwów zł. 2; 
Józef Sammel, Lw ów  zł. 2; „Papa” , Lw ów  zł. 2; See- 
lig Fraundlich, Lw ów  zł. 2; Eljasz Jarema, Lw ów  zł. 2; 
Ignacy Schwarz, Lw ów  zł. 2; Józef Lippel, Lw ów  zł. 2; 
W . Hass, Lw ów  zł. 2; Dawid W inn itz ,  Lwów zł. 2; 
Ignacy H o ro w itz ,  Lw ów  zł. 2; C ukiern ia  Poznańska, 
Lwów zł. 2; D. Zarw anitzer , Lw ów  zł. 2; „G liń sko”, 
Lwów zł. 2.

W szystkim , którzy przyczynili się do zasilenia fun­
duszu na wydawanie propagandowego pisma „W alka 
z pożarem ’4, składamy tą droga najserdeczniejsze podzię­
kowanie. Najmniejsza cegiełka na fundusz prasowy 
„W alka z pożarem ”, przyczynia się w wielkiej mierze 
do utrwalenia fundam entów sieci propagandowej jak 
niemniej tworzenia wielkiej armji ochotniczych straży 
pożarnych, których to celem i w ytyczną linją jest ra­
towanie życia i mienia obywateli. Idea strażaka ochot­
nika daje rękojmię, iż dorzucona cegiełka nigdy nie 
om inie się z celem, a zachęcić li tylko m oże dalszych 
ofiarodawców do stanięcia w szeregu tych, którzy zew  
nasz w pełni zrozum ieli.

REDAK CJA.

REUMATYZM, PODAGRĘ, i BÓLE GŁOWY 
U SU W A  SKUTECZNIE

wódka  
francuska  

do
nacierania

G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A

ZNIESIENIE — LWÓW
Telefon Nr. 69-87. Telefon Nr. 69-87.

Do nabycia w aptekach, drogerjach 
i perfumerjach.

WMIMu



PRACOWNIA MECHANICZNO 
ŚLUSARSKA

wykonuje sieczkarnie, pompy, galerje, 
balkony, oraz naprawa wszelkich przyrządów 

rolniczych.

D R O C Z A K  W Ł A D Y S Ł A W
S T R Y J ,  UL GŁĘBOKA L. 2.

—ammmmmmum—mmmmmmmmmmm—nmmmmmammmimnmmmm   rzną—no—

PIEKARNIA ^AKOPIAHSKA

wlaśó. ANTONI RACZYŃSKI
Lwów, Droga Kulparkowska D. 22.

Wypieka 3 razy dziennie świeże smaczne i higieniczne pieczywo.

Lwowskie Towarzystwo Akcyjne Browarów
poleca na święta swe znakomite wyroby :

Piwo EKSPORTOWE j a s n e .  -  P iwo BAWARSKIE c i e m n e
(podwójnie s fo io w e)  jedynie  dla sm akoszy  ciemnych piw.

Piwo P O R T E R  I M P E R J A L  c z a r n e  po l ecane  p rzez  lekarzy.
Wszędzie do nabycia, Wszędzie do nabycia.

I D F W A “ ZAKŁAD DLA POWIĘKSZEŃ „IIVL1>IZA i PRACOWNIA FOTOGRAF

J. P E T R Y K A
STR YJ, ULICA D R O H O B Y C K A  L. 27.

W ykonuje p ow iększenia  i zdjęcia fo tograficzn e po cenach  
um iarkowanych.

P I E K A R N I A

BARUCHA ZIMMERMANA
Stryj, ul. Kilińskiego L. 2

poleca 2 razy dziennie świeże, smaczne 
i higjeniczne pieczywo.

4 A X 1 B K A P H 3
< 1 * 1 . 1  I I  T O B .  „ I I P O C f c B I T A “  

B CTPHH), y/l. KPAUlEBCbKOBO 10.

nopygae cboi hk HaHeoaiflBiźmi BBpoóa n,eMea- 
tobĘ a caMe: flaxiBKy, nyciaKH, liaMHTHHKH,
CTOBIIH, KOTH, KOMHHH, pypH  6eT0H0Bi Bi#

30  flo 100 cm. b npoM iei, Kopma i HHini.

B y a y fiT e  floam, i rocnoflapcbKi óyflHHKH 

TiabKH 3 nycTaKiB, 60 flOMH Tani e 3flo- 

poBi, c y x i  i flem eBi.

U l  HM K O I I K y  P E H U , H 11I I I !

MIECZYSŁAW SZCZERBOWSKI
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

L w ów , ul. B a d en ic h  L. 8.
W ykonuje w szelk ie  zab ieg i w zakresie denty.-tyki. — Dla 
Przewieleb. Duchowieństwa i P. T. Nauczycieli najdale.

idące ustępstwa. J

Skład maszyn do szycia i przyrządów do szycia.

Maszyny ,,SINGERA“ Szwajcarskie i Austry- 
jackie, wszystkie marek światowej sławy.

Ceny konkurencyjne. Hurtownie i na raty-
M O Z E S  S T O C K H A M E R

L w ó w ,  ul. Ż ó ł k i e w s k a  L. 26.



Z a w i a d o m i e n i e !
Z a w i a d a m i a  się, że już zosta ła  otw arta

A P T E K A  Mr.  H E L L M A N A
WE LWOWIE, przy UL. KOPERNIKA L. 23.

T E L E FO N  Nr. 83-34.
A pteka zaopatrzona jest we w szelk ie  leki i specyfik i 

krajow e i zagraniczne.

P i e r w s z a  S t r y j s k a  m e c h a n i c z n a  
f a b r y k a  p i e c z y w a

dawn. B A R A

właściciel W IE S E L T IE R
S T R Y J, — Telefon 2-11 i 17.

Z ałożone w roku 1882

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie TEN IK S  we Wiedniu
Jeneralne P rzedstaw icielstw o  

w e  L w ow ie, ul. K ościuszk i L. 8
T ow arzystw o pracuje w Europie, Azji i A fryce  

Stan  z końcem  roku 1929  
Stan  ubezpieczeń  . zwyż 3 20  miljonów dolarów 
F undusze gw arancyjne . „ 42 „ „ 
Zbiór sk ład ek  i o d setek  od
kapitałów  w roku 19^9 . „ 17 „ „

SC H A M E  G A R T N E R
Skład żelaza tow arów  żelaznych i technicznych  

STRYJ, UL. ZAMKOWA L. 12. -  Telefon 1-21.

ZYGMUNT KUŹNIEW1CZ
łBandażysta i Ortopedysta,

Lwów, ul. Gródecka 1. 29. — Telefon 54-63.
D o sta w ca  dla szpitali, klinik, dla K as chorych i Dyr. Kolei. 
P oleca w łasn ego  wyrobu sztuczne nogi i ręce, aparaty i g o r ­
sety  ortopedyczne, prostotrzym acze, opaski przepuklinow e, 

pasy brzuszne oraz bandaże w szelk iego  rodzaju. 
, p l a  p a i t  u s ł u g a  d a t r u s l i a .

P R A L N I A  „A LA P A R I S “

S A L A M O N A  H O R O W I T Z A
w  STRYJU, ul. M i c k i e w i c z a  1. 6.

PRACOWNIA WSZELKICH WYROBÓW 
STOLARSKICH, SPECJALNOŚĆ: WYROBY 

MEBLOWE.

PERETZ WALLERSTEIN
LWÓW, UL. SAKRAMENTEK L. 4.

S Y M E O N  1W A N K Ó W
M a g a z y n  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h  

i s u k i e n n y c h
W S T R Y J U ,  UL. H O S Z A  L. 3.

BIURO S P E D Y C Y J N E

NAKEL i C H A M A ID E S
LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 8. — TEL. 9-89.

--------------------------------------------------- ....... « . . . .......... ...........

PIERWSZA HIGJEN1CZNA FABRYKA 
WYROBÓW MASARSKICH

S T A N IS Ł A W A  SZU LCA
w STRYJU, ul K olejowa 1. 20. —  Tel. Nr. 93. 

sklep M ickiew icza, 36.
P oleca  sw o je  znakom ite w yroby.

P A Ń S T W O W E  ZAKŁADY OBRÓBKI
D R Z E W A

Lwów,  — P e r s e n k ó w k a
Telefon Nr. 2-26. —  Skrytka pocztow a Nr. 36.

Dostarczają stolarszczyznę budowlaną (drzwi, 
okna, podłogi, deszczulki dębow e itd.).

P I E K  A R N I  A

RUB1NA LAUFERA
LWÓW, UL. STROMA L. 3,

Poleca świeże, smaczne i higjeniczne pieczywo.

L. A P F E L G R U N  i S y n o w i e
S T R Y J — TELEFON Nr 79.

Eksport siana, słom y i wszelkich produktów  
rolnych.

D.KRANZLER zam.  MAJBLUM
Skład drzewa budow lanego i sto larsk iego  

Lwów, G ródecka 1. 37. —  T elefon  43-67.



P O L N A

FABRYKA MASZYN i IDLEWN1A ŻELAZA
PRZEMYŚL, ZYBL1KIEW1CZA L. 9. 

TELEFON 362, 361, 321. 

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E

R  A  S  T  i  G A S S E R
maszyny do szycia

iS 'F  A .R T
rowery

P E K A P H O N E ,  G R A M O F O N Y .

D AW IDA S T E I N E R A
WDOWA

S K Ł A D  Ż E L A Z A
STRYJ, BOLECHOWSKA L. 15. — Telefon 1-26.

Poleca wszelkie gatunki żelaza, blachy, rur, szyn 
i dźwigarów.

Dostarcza kotły i zbiorniki wszelkich] rozmiarów 
i pojemności.

G eneraln e P rzed sta w ic ie ls tw o  
F a b ry k i w y r o b ó w  c u k ro w y ch  i c z e k o la d o w y c h

B r a  c l  A l e d y  ń s k i c h
oraz Fabryki świec i wszelkich wyrobów woskowych

„ S P L E N D O R "
LUDWIK W1LIMAN Lwów, ul. B. Głowackiego 4.

1 S A M S O N  S T E 1 N E R
FABRYKA 1 SKŁAD MEBLI

w STRYJU, ul. K o ch an o w sk ieg o  1. 23.
TELEFON 116.

O G R O D Z E N I A
S I A T K O W E

Z W Y C Z A J N E  i F A L I S T E  
wszelkiego rodzaju polecają

ZAKŁADY M ECHANICZNO-ŚLUSARSKIE
C IMA DI  A C 7  LWÓW, UL. GRÓDECKA L. 41, 3. IVlAlVlrtjL TELEFON 4 5 -0 2 .

FORNI ERY,  D Y K T Y
i drzewa stolarskie w wielkim wyborze

S I M O N  A L T B A C H
S try j ,  uf. R e jta n a  1. 1.

ZAKŁAD TECHN1CZNO-DENTYSTYCZNY

KLEMENSA MAJMANA
LWÓW — BOGDANÓWKA 15.

Dla P. T. Urzędników i Członków Straży Pożarnych 
znaczny opust.

PRACOW NIA WSZELKICH WYROBÓW  
STOLARSKICH, SPEC JA LN O ŚĆ : 

MEBLE KUCHENNE

S T E I N  Z Y G M U N T
LWÓW, SZPITALNA 78.

PRACOWNIA WSZELKICH WYROBÓW  
STOLARSKICH

S E L I G A  S T R E I C H E R A
LWÓW, UL. SŁONECZNA L. 31.

Wykonuje pierwszorzędne portale, meble 
i galanterję.

BRACIA Z1MAND
Sk ład  drzew a b u d ow lan ego  

LWÓW, UL. GRÓDECKA 12, —  Telefon 17-67.

T ę p ie n ie  sz szu ró w  p r z e p r o w a d z a jc ie  j e d y n ie  n a  
n a u k o w y c h  p o d s ta w a c h  o p a r ty m  i p e w n y m  

śr o d k ie m

R a t y n ą  i  R a t y n i n ą
morem  szczurzym  

a  tę p id h ie  m y sz y  p o ln y c h  i d o m o w y c h
M o r e m  M y s i m

P rospekty  i pouczenia b ezp łatn ie.

„SER0WACM Lwów, Senatorska 5. Telef. 1-07.

D B A J C IE  O S W O J E  ZDROW IE!
S zw a jca rsk ie  g o rzk ie  z io ła  z K o g u tk iem , R e g es tr. M in. Z d row ia 4 0 0 .

leczą  choroby żołądka i k iszek, obstrukcją, kam ienie żółciow e, dzia­
łają przeciw  nadm iernej o ty łośc i, regulują przem ianą m aterji i p o ­

budzają apetyt. — Sprzedają Apteki i Drogerje.

SK ŁA D  FABRYCZNY

A .  G Ą S E C K I  i  S Y N
LW Ó W , SOBIESKIEGO 15. —  TELEFON 56-08 .

W ydaje W ydaw nictw o „W alka z pożarem " w e L w ow ie . Z „Drukarni Polskiej" , Lwów , C horążczyzny 17.


